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miałe. Ale zdrowy rozsądek dyktuje, że na 
tak odpowiedzialnem stanowisku w Gali- 
cyi Wschodniej — wobec niepewnego losu 
tej części kraju i niebezpieczeństw grożą- 
cych mu ze strony ententy — potrzebny jest 
człowiek taktowny, umiejący łagodzić sprze 
czności, niezdolny do jątrzenia, a zdolny do 
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Redakcya i Admiuistracya: 
Kraków, Dunajewskiego 3, 
Telefon Redażewvi Nr. 396, 
Leleion Adzalniatracyi Nr. 310, 
dres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 
Grodzka 13, IL p, Tel. 1354, 
Konto czekowe 140.002, 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza nonparelem 15 Mk, w nade- 


stanem 33 Mk. Głosy publiczne po 
46 Mk za wiersz. 


wytworzenia jakiegoś sposobu  współżycgra 
z ludnością ukraińska. Ks. Lutosławski na 
stolicy biskupiej w Tarnopolu — to żagiew 
płonąca, rzucona na beczkę dynamitu, to 
spotęgowanie niebezpieczeństwa oderwania 
Galicyi Wschodniej. i 

Oto, jakie Polskę czekają losy, jeśli ende- 
cy uzyskają większość, jeśli zdołają p. 
Trąmpczyńskiego zrobić naczelnikiem pań- 
stwa i rząd w swoje ręce pochwycić, 


Przed przesileniem gabinetowem 


(felefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 19 maja. 

W kołach politycznych obijgza szereg pogło- 
sek, dotyczących przesilenia gabinetowego. Zna- 
czna część tych pogłosek jest pobożnem życze- 
niem pewnych kół politycznych. Naogół ustala 
się opinia, dotycząca tych ministrów, którzy 
mają pozostać na stanowisku. Słychać, że mają 
pozostać: minister spraw wojskowych generał 
Sosnkowski, robót publicznych Narutowiez, han- 


dlu i przemysłu Przanowski, rolnictwa Raczyh- 
ski i oświaty Rataj. Prawdopodobnie ustąpiliby : 
minister spraw wewnętrznych Skulski, minister 
byłej dzielnicy pruskiej Kucharski i minister 
sprawiedliwości Nowodworski. Sprawa obsadze- 
nia tek nie jest dotychczas poruszana. Także 
nie mówi się jeszcze o kandydaturach na prze- 
znaczone już” do obsadzenia ministerya, albo- 
wiem muszą one przejść przez drogę rokowań 
międzypartyjnych. 


Rozbicie się konferencyi polsko- 
litewskiej? 


(lelefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 19 maja. 

Otrzymano wiadomość, że przewodniczący kon- 
ferencyi polsko-litewskiej Hymans, po otrzyma- 
niu noty prof. Aszkenażego, protestującej prze- 
ciwko ustępowi mowy Lloyda Georgea o Wil- 
nie, wyjechał do Paryza, odkładając sesyę kon- 
ferencyi polsko-litewskiej do 20 b. m. 

O pobycie Hymansa w Paryżu otrzymano tu 
następujące wiadomości: Hymans odbył kilka 


Prasa angielska o stosunkach 
w Galicyi wschodniej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Z Londynu 
donoszą: „Morning Post* zamieszcza sprawo- 
zdanie ze Lwowa, w którem przedstawia sto- 
sunki polsko-ruskie jakoteż politykę b. Austryi, 
zmierzającą do zniszczenia wpływów polskich 
w Galicyi. „Morning Post* zauważa, że chłopi 
ruscy mają już dość rozmaitych mrzonek i pra- 
gną spokoju. Chłopi ci, aczkolwiek nie są Po- 
łakami, nie życzą sobie obecnie niepodległego 
państwa ruskiego ze Lwowem jako stolicą. 


Pożyczka amerykańska dla Polski 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*j. „Chicago 
Tribune* dowiaduje się z Waszyngtonu, że jest 
tam rozważana sprawa udzielenia Polsce po- 
życzki w wysokości 1 miliarda marek pod wa- 
runkiem zabezpieczenia jej na dochodach pań- 
stwa. 


Zmiana taryf kolejowych 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ze sfer zbli- 
żonych do ministerstwa kolei oświadczają, że 
pogłoski o zamierzonem podwyższeniu taryfy 
osobowej nie odpowiadają prawdzie. Obecna ta- 
ryfa osobowa pozostanie bez zmiany. W dzis- 
dzinie taryf towarowych nastąpi reforma, która 
będzie polegała na tem, że taryfy będą indy- 
widualizowane, to znaczy, że odpowiednio do 
jakości towarów będa zmieniane. 


narad z przedstawiciełami świała politycznego' 
i ziożył sprawozdanie z przebiegu konferencyi. 
Jak słychać, Hymans miał oświadczyć, że ma 
bardzo małą nadzieję co do porozumienia polsko- 
litewskiego. Sprawa Wilna wytwarza trudności 
nie do przezwyciężenia, W związku z tem mó- 
wią, że w dniach najbliższych zakończy się 
konferencya polsko-litewska zupelnem nienowo- 
dzeniem. 


Ostrzeżenie przed emigracyą 
inteligencyi do Ameryki 


Warszawa. (PAT) Urząd emigracyjny przy mi- 
uisterstwie pracy i opieki społecznej podaje do 
wiadomości osób zainteresowanych następujące 
informacye, otrzymane od attache dla spraw 
wychodźczych przy konsulacie generalnym rze- 
czypospolitej polskiej w Nowym Jorku: W o- 
statnich czasach często zdarzają się wypadki 
przyjazdu do Ameryki polskiej inteligencyi bez 
należytych środków oraz bez zapewnienia sobie 
poprzednio jakiegokolwiek zajęcia, a nawet 
z bardzo słabą znajomością języka angielskiego. 
Mało z tych osób zdaje sobie sprawę z obecnych 
stosunków amerykańskich, a w szczególności 
z tego, że skutkiem długotrwałego kryzysu 
w przemyśle i handlu daje się odczuwać zastój. 
Personal biurowy i fabryczny uległ wszędzie 
znacznej redukcyi, a za tem idzie nadmiar sił 
roboczych i ogromna trudność uzyskania jakie- 
gokolwiek zajęcia. Przybywający do Ameryki 
liczą dalej na to, że mogą znaleźć odpowiednie 
zajęcie w tutejszych instytucyach handlowych 
polskich, Nie odpowiada to jednakże zupełnie 
tutejszym stosunkom, gdyż w każdej takiej in- 
stytucyi wymagana jest znajomość języka an- 
gielskiego oraz znajomość stosunków amerykań- 
skich taka, jakiej przeciętnie nabyć można pe 
dwóch albo trzech latach pobytu w Ameryce. 
Urząd emigracyjny zwraca uwagę polskiej Inte- 
ligencyl emigrującej do Ameryki na powyższe za- 
strzężenia. 
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Bliskie rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej 


u 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 19 maja. 
Obrady sejmowej kemisyi spraw zagranicznych 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misyi spraw zagranicznych, które było ściśle 
poutre, poświęconem sprawie Górnego Sląska, 
obecny był wiceminister Dąbski, natomiast 
minister Sapieha zupełnie się nie zjawił. Pod- 
sekretarz stanu Dąbski przedstawił obecny stan 
sprawy górnośląskiej, przyczem przedstawiciele 
stronnictw zadawali mu liczne pytavia. Następ- 
nie obradowano nad dwoma oświańiuzeniami Wi- 
tosa złożonemi w Sejmie wczoraj i w ubiegłym 
tygodniu. W dyskusyi wszystkie grupy okazały 
jednomyślność z wyjątkiem narodowej partyi 
robotniczej. Komisya wybrała subkamitet zło- 
żony z posłów: Jana Dąbskiego (PSL), Daszyń- 
skiego, Stanisława Grabskiego, Maryana Seydy 
(Związek narodowo ludowy), Dubartowicza (na- 
rodowe Zjednoczenie ludowe) i Czerniewskiego 
(chrześciańska demokracya) celem opracowania 
wniosku. Wniosek ten ma zawierać stanowisko 
komisyi wobec mowy prezydenta ministrów, 
który w formie rezolucyi przedłożą sejraowi. 
Dalszy ciąg posiedzenia komisyi poświęcony 
tej sprawie odbędzie się w piątek. 

Rozstrzygnięcie przed 1 czerwca 

Z Paryża donoszą: Briand w rozmowie z przed- 
stawicielami Anglii i Włoch wyraził życzenie, 
aby konferencya Rady najwyższej w sprawie 
Górnego Słąska odbyła się w Paryżu. Sforza 
oświadczył w rozmowie z współpracownikiem 
„Corriere della Sera", że sprawa Górnego Sla- 
ska musi być i najprawdopodobniej zosłanie 
rozstrzygnięta przed 1 czerwca, 


Ameryka przychylna Pelsce 


Ze ster dyplomatycznych warszawskich infor- 
mują, że niemal wszyscy członkowie komisyi 
spraw zagranicznych senatu amerykańskiego są 
przychylnie usposobieni dla Polski w sprawie kon- 
fliktu górnośląskiego. Większość Kkomisyi jest 
zdania, że roztrząsanie sprawy górnośląskiej 
musi nastąpić na podstawie postanowień trakta- 
ta wersalskiego z uwzględnieniem wyników ple- 
biscyłu, który dał Polsce większość. w okręgu 
przemysłowym. W tej sprawie stoją na uboczu 
tak zwani nieprzejednani, chociaż i oni nie są 
wrogo usposobieni dla Polski. Ich stanowisko 
wynika z teoryi, że Stany Zjednoczone nie po- 
winny się mieszać do spraw europejskich. 

Oświadczenia ganerała Leronda 

„Daily Chronicle“ podaje, że przewodniczący 

komisyi międzysojuszniczaj gen. Lerond oświad- 

„czył korespondentowi tego pisma, że wiadze 
międzysojusznicze na Górnym Slasku nie mogły 
przeszkodzić wybuchowi powstania, ponieważ 
miały do dyspozycyi tylko 14 tysięcy żołnierzy, 
Na zapytanie, dlaczego komisya nie podjęła od- 
powiednich zarządzeń, gen. Lerond oświadczył: 
Nie szliśmy, aby walczyć. A kiedy dziennikarz 
wskazał na opór Włochów, gen. Lerond oświad- 
czył: ŻZołnierzg francuscy nie chcą występować 
przeciw łudności cywilnej. 


Zbrojna akcya niemiecka 

Z Berlina telegrafują: „Freibeit* podaje nastę 
pujące doniesienie swojego korespondenta z Gór- 
nego Sląska: Kontrakcya niemiecka jest już w to- 
ku. Widziałem w Opolu wielu uzbrojonych Niem- 
ców. We czwartek byłem w Kluczborku, gdzie 
znajduje się 5 tysięcy żołnierzy niemieckich uzbro- 
jonych w karabiny maszynowe. 

„Niepodłegłe* państwo śląskie 

W kołach politycznych zwrocono uwagę na ar- 
tykuł „Timesa“, który powraca do koncepeyi an- 
gielskiej rozwiązania konfliktu górnośląskiego. 
„Times“ domaga się utworzenia nispodtegłego pań- 
stwa górnośląskiego pod egidą Ligi narodów. We- 
dług tego pisma Korfanty zgodzi się na tego ro- 
dzaju rozstrzygnięcie. Warszawskie koła polityczne 
zwracają uwagę, że utworzenie odrębnego pań- 
stwa byłoby przeciwne traktatowi wersalskiemu. 
Ten traktat przewiduje tylko podział Górnego 
Sląska między Polskę a Niemcami. Wysnuwana 
koncepcya niezawisłego państwa górnośląskiego 
jest pomysłem niemieckim dla ratowawia utraco- 
nych w plebiscycie okręgów przemysłowych. 


Drugi atak Lloyda Georgea 
na Poiskę 


(PAT). Wiedeń. 19 maja. 
Wiedeńskie biuro korespondencyjne przynosi 
następującą depeszę biura Reutera: Lloyd George 


upoważnił biuro Reutera do następującego oświad- 
czenia: 

Podtrzymuję oświadczenia, które złożyłem 
w Izbie gmin w sprawie Górnego Sląska. Oczy- 
wiście mogę wziąć tylko odpowiedzialność za 
to, co rzeczywiście powiedziałem, a nie za znia- 
kształcone sprawozdania, które pojawiły się w pra- 
sie francuskiej. Prawie jednomyślne uznanie, 
z jakiem spotkałem się w prasie amerykańskiej, 
włoskiej i angielskiej, dowodzi, że wielkie na- 
rody, które w czasie wojny światowej stały po 
stronie Francyi, pragną traktat wersalski inter- 
pretować według słuszności. Nigdy jeszcze nie 
byłem świadkiem równej jednomyślności w ja- 
kiejś sprawie. Wszystkie kterunki opinii publi- 
cznej w trzech wymienionych krajach stanęły 
na temsamem stanowisku. Byłoby w najwyższym 


stopniu ubolewania godnem, gdyby prasa fran-, 


cuska zajęła inne stanowisko. Musimy takie 
różnice zdań traktować z tolerancyą. Chciałbym 
prasie francuskiej powiedzieć, że zwyczaj tra- 
ktowania każdej opinii alianta jako coś niewła- 
ściwego, o ile opinia ta nie zgadza się z jej 
opinią, jest niebezpieczny. Gdyby tego rodzaju 
tendencya miała dalej się utrzymać, stanie się 
ona zgubną dla wszelkiej ententy. 

Stanowisko, jakie zajęła opinia publiczna 
w Ameryce, Anglii i we Włoszech w kwestyi 
Górnego Sląska, nie powinno wywoływać zgor- 
szenia we Francyi. Ta opinia publiczna trzyma 
się traktatu wersalskiego i pragnie sprawiedli- 
wie zastosować jego postanowienia, czyto z An- 
glią, czy przeciw Anglii. Los Górnego Sląska 
musi być rozstrzygniąty przez Radę najwyższą, 
ale nie przez Korfantego. Nie można pozwolić 
dzieciom traktatu, aby bezkarnie rozbijały kształt 
Europy. Należy im nałożyć wędzidła, gdyż w prze- 
ciwnym razie będą się ciągle nasuwały trudno- 
ści. Na horyzoncie są chmury, ciemniejsze niż 
zwykle. Wszystko będzie zależało od jedno- 
myślności aliantów. Naród angielski nie usuwa 
się ed odpowiedzialności wynikającej dla niego 
z traktatu. 

Przemijające trudności sprawiają, że niema 
zbędnych wojsk do rozporządzenia. Trudności 
te jednak, jak mogę z ufnością powiedzieć, prze- 
miną wkrótce, a zwracam uwagę na fakt, że 
na ostatniej konferencyi oświadczyłem gotowość 
oddania do dyspozycyi naszej tloty aliantom do 
operacyi wojskowych, gdyby Niemcy nie przy- 
jęly postanowień aliantów. Rząd angielski usi- 
łował uregulować kwestyę Górnego Sląska na 
konferencyi londyńskiej. Wszystkie fakta ple- 
biscytowe były znane. Nasi sprzymierzeńcy nie 
byli jednakże gotowi kontynuować pertraktacye, 
Zgodzimy się posłusznie na decyzyę, jaka bę- 
dzie powzięła przez większość mocarstw, które 
na zasadzie traktatu mają głos przy ustalaniu 
granicy górnośląskiej. 

W jakikolwiek sposób wypadnie orzeczenie, 


'my przyjmujemy plebiscyt w całej pełni, jako 


wyraz życzeń ludności śląskiej. Ponieważ jednak 
wzięliśmy udział w wojnie i ponosiliśmy otbrzy- 
mie straty w obronie dawnego traktatu, w któ- 
rym nasz kraj uczestniczył, to Wielka Brytania 
nie może patrzeć na to, aby traktat, który zo. 
stał przez jej przedstawicieli przed niespełna 
dwema laty podpisany, był podeptany. 


Prasa angielska pochwala oświadczenie Lltyda 
Georgesa 

Londyn. (PAT). Oświadczenie Lloyda Georgea 
w kwestyi górnośląskiej omawiane jest z wiel- 
kiem zainteresowaniem przez całą prasę i uwa- 
żane jest za poważne ostrzeżenie pod adresem 
Francyi. Dzienniki donoszą, że Lloyd George 
jutro na bankiecie, wydanym na cześć nowego 
ambasadora amerykańskiego, wygłosi prawdo- 
podobnie ważną mowę, w której poruszy sprawę 
Górnego Sląska. „Westminster Gazette* pisze, 
że każda polityka, oparta na zamiarze utrzy- 
mania 60 albo 70 milionów Niemców w uja- 
rzmieniu, musi się nie udać, Francya musi dać 
możność osiągnięcia pokoju. „Pal wał and globe* 
oświadcza, że naród francuski musi zrozumieć, 
że Anglia odrzuca stanowcze wszelki udział w tego 
rodzaju awanturach dla Polski i że pozostawi 
Niemcom załatwienie się według swobodnego 
uznania z swawołaym atakiem Polaków. 


Anglia jeszcze myśli © interwencyi Niemiec 

Paryż. (PAT) Briand oświadezył koresponden- 
towi dziennika „Daiły Mail*, że nie uważa za 
potrzebae spotkania z Lloydem Georgem, do- 
póki komisya międzysojusznicza nie złoży wszy- 
stkich dokumentów, dotyczących plebiscytu i je- 
go następstw. „dournal* przynosi wiadomość, 
że angielski charge d’affaires poczynił kroki 
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w francuskiem ministeryum spraw zag, (i p 
celem uzyskania wskazówek co do LJ 
go stanowiska Francyi w razie inter 
miec na Górnym Śląsku. p nić | 
Ameryka odmawia udziału 
strzygnięciu sprawy górno 5 
Waszyngton. (PAT). (Havas), Na Pp 0] 
ski skierowaną do Stanów Zjednoczy, PTA | 
dzielenie poparcia w Radzie najwy?" ją | 
wie Górnego Sląska, odpowiedzia asai] 
stanu Hughes jak nastepuje: Mam, a goić , | 
twierdzić odbiór noty datowanej . „wpol 
maja, wymieniającej powody, dla „ego Śl | 
skiem zdaniem niektóre okolice GOT A 1 
powinny być przyznane Polsce | 3 | 
się, aby przedstawiciele Stanów zj Wd 
w Radzie najwyższej, w Radzie 41% 
i komisyi odszkodowań otrzymali A 
któreby ich upoważniały do użycia $ gie pó | 
wów dla doprowadzenia do rozwiąże?” gl | 
górnośląskiej najzupełniej zgodnego wyk | 
kami traktatu wersalskiego, oraz A| 
przeprowadzonego plebiscytu. Odpo Bosit , 
powyższą notę mam zaszczyt zawiać . 0 „| 
że zdaniem mojem uregulowanie spora | 
nice, o jakie tutaj chodzi, jest sprawa aidi 
Europy, w którą zgodnie ze swoi gl i| 
Stany Zjednoczone i rząd amerykatś" y 
być wmieszane. Przedstawiciele Stanów N 
czonych, którym dobrze jest znane -_ gi 
rządu amerykańskiego w tej spraw 
zmą udziału w dyskusyi dotyczącej Gór 
ska i nia wydadzą Żadnej opinii odno 
do uregulowania tej sprawy. j 
Zapatrywanie parlamentu francuskiel" U | 
Warszawa. (PAT) Robert Vaucher, “Pigg 
korespondent i redaktor naczelny | 
„Journal de. Pologne“, f 
szczegóły o zapatrywaniu Izby frant™ nog | 
sprawę Górnego Sląska: Wszyscy OSP „o | 
z wyjątkiem socyalistów i komunisto“? ii 
rają stanowisko rządu w sprawie Gór 
ska. Jan Ehrlich, deputowany mias sai 
sekretarz komisyi dla spraw zagrań!” 
świadczył wobec Vauchera, że Francy? 
nigdy tak blizką Polsce. : 


Braterstwo © gf 
warte w czasie ostatniej inwazyi 50% 17 
jest niarozerwalne. Wisła jest dla „Fran w 
becnie istotną granicą cywilizacyi na * 
Wszyscy we Francyi wiedzą, że Po 
że być silną bez Górnego Slaska. 4 
ski i Izba będą się domagać, aby T0% „gl| 
sprawy Górnego Sląska zgodnie Z polsk” | 
i traktatem nastąpiło jak najprędzej. gh 
że oszekiwać spokojnia I z ufnością , 
sprawy Górnego Sląska, które będzie 
z prawem i sprawiedliwością. | 
Niemieckie mydlenie oczu | 
Berlin. (PAT) Rząd Rzeszy ogłasza 3 M 
przeciw usiłowaniom werbunku i tworżć, dj 
zków ochotniczych, wolnych korpusów “oai 
lach przyjścia na własną rękę z pomocą “sid 
Słąskowi lub innym częściom państwa Mo 
go. Rząd zwraca uwagę, że werbunek ł p 
wolnych związków są sprzeczne z usta 
dłegają karze. - | 
Prawdziwe zamiary Niemiec i] 


Gdańsk. (PAT) „Danziger Arbeiter Zeit | 
nosi z Wrocławia: Na Slasku przygoto” zdj] 
powtórzenie bałtyckich awantur. Org td | 
się do wojny. Najważniejszym punktem” 
tracyjnyra Orgeschu jest miasto Brzeg. *, P 
tam ciągle transporty z Saksonii, Bawarf i 
denburgii i innych prowineyi niemieckicb: i 
porty te są umieszczane na placu lotnicz m j 
bozie jeńców w Brzegu. Wszystkich P% g0 
uzbraja się w karabiny i karabiny ma sf | 
a potem wysyła się jako oddziały samo% od 
Górny Sląsk, Do tej pory wysłane zosta ohi 
takie transporty w sile od 150—200 ludzi, | 
transport przybył z Niemiec w sile tysia | 
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Niemcy płacą 


Berlin. (PAT) East Europe donosi £ Pi | 
Komisya reparacyjna, która jest w P”4g0 4 
noty niemieckiej w sprawie zapłacenie af 
lionów marek w złocie, porozumiała $ Ś jem „| 
wiast z bankiem francuskim i z ban sg) 
gielskim, ażeby sumę tę skonwertowa „84 
lary. Na wczorajszein posiedzeniu mia jé 
cności niemieckich przedstawicieli na3 e 
strzygnięcie, w jaki sposób będą spłaco” | 
Niemców dalsze 250 milionów. | 

=000— 


„ Przeszło pół roku posełstwo polskie w 


ê nie było obsadzone. Ks. Sapieha, mia- 
h Pierwszym gabinecie Witosa mini- 
kw, zagranicznych, zarezerwował S0- 
| è londyńską na wypadek, gdyby w 
h a € prędzej się poznamo na jego zdolno- 
piło "płomatycznych, niż to faktycznie na- 
| me ać raczej zanim zdecydowano się dać 
Wdy poznaniu, Przez cały ten czas, kie- 
i zane | "V Się losy Niemiec a z nimi ściśle 
iske m, 4 Górnego Śląska, reprezentował 
| de dynie młody człowiek, który wo- 
| dia ar praktyków z Downing stret nie 
lep adw Powagi ani koniecznego wobec zręcz- 
deg zani zacięcia. Obok tego kardynal- 
| Oy, u edhamja poszło i drugie: mamy po- 
| Palięzy «<a mianujący się „propagani, za- 
| og sd » © którego działalności mało wiado- 
upt dostaję Się na zewnątrz, a z ftych 
swa o adomości wynika, że za główny 

A działalności urząd ten obrał sobie 


zekonaniu, że Paryż jest jeszcze cen- 
RY tam europejskiej, jakiem był w r. 1918, 
| "adamo traktat wersalski, Od tego 
Akie się zmieniło w układzie sił, które 
i kierują losami naszego kontyngentu. 
ieję „TANcusko - angielsko - włoska jeszcze 

| Ba un owoż jej treść wewnętrzna ule- 
| Na townemu przeobrażeniu, W trójprzy- 
Mania zjjAWNiA się coraz bardziej zróżniczko- 
Włos. na dwie grupy: francuską i angiel- 
do, które mimo pozorów jedności do- 

| Rych kane 22 częstszych i coraz poważniej- 
w _ Już ostatni fakt przyjęcia przez 
bq © Ultimatum, bez kwestyi pod wpływem 
| bg Sielskich, wywołał we Francyi ciche 
iy MA Które może stać się otwartem z 
ju brania się parlamentu. Francya, któ- 

y widziała się okupantką zagłębia Ruhry, 
mj "cą tamtejszych skarbów węglowych, 
ES Ja Wstrzymaną i tego Anglii nie przeba- 
| je mi li jeszcze Ameryka, która znowu zaj- 
u Miejsce w Radzie najwyższej, zabierze 
Ścią mie w duchu imperyalistycz- 
sze sobnienie Francyi stanie się tem 


Wszystkiego dyplomacya polska nie u- 
a a, a przynajmniej nie doceniła i obe- 
T a szą musi ponosić konsekwencye, choć- 
im A le w formie inwektyw z trybuny par- 
| angielskiego, Panowie Sapieha i Piltz, 
zę ewiadomo z jakiego tytułu wzięli w a- 
BU lak radzenie polskiej polityki zagranicz- 
R pam; O zapędzili się w jednym kierunku, 
| je | ie zignorowali drugi — jak się oka- 
o , AŻniejszy kierunek. Franouzi, jak wia- 

iy © Narodem uczuciowym, podczas gdy 
Seg 54 zimnymi, egoistycznymi ludźmi in- 
ple Ala których uczucia nie są w polityce 
| k ay iegOWĄ, Podczas gdy Francya traktu- 
| yi teal polska więcej jako rzecz uczucia ani- 
mig 80 interesu, to Amglia kieruje się wy- 


| śięq;; esem, Dla Anglii obojętnem jest, 


„NAPRZOGD” 


Skutki zaniedbania 


ozy Niemcy; dla niej tylko węgiel jest wisżny, 
ludzie zaś odgrywają drugorzędną rolę. A po- 
nieważ węgla tego mogą Niemcy lepiej użyć w 
interesie Anglii aniżeli Polska, cóż dziwnego, 
że Lloyd George chce Niemcom ten węgiel po- 
zostawić? 

Smutną prawdą jest, że Polska ma, niewielu 
przyjaciół w Europie, Nie pora wchodzić teraz 
w przyczyny tego zjawiska. dość, że ono jest 
i z tem trzeba się liczyć. Nie mogliśmy pozy- 
słkać sobie ze względu na nieroożność konku- 
rencyi z Niemcamj przyjacieła w Anglii, nie 
mogliśmy uchronić się przed otwartą nieprzy- 
jaźnią. Nie możemy ofiarować Anglij ani goto- 
wych wyrobów ani iabryk do przetwarzania 
jej surowców, ale mogliśmy ją przekonać, że 
będziemy dobrymi odbiorcami jej wyrobów, 
Któż mógł ją o tem przekonać, kiedy nikt w 
Londynie mas nie reprezentował? Czy może 
Lloyd George, widząc przed sobą młodzieńców 
jako reprezentantów Polski, miał na tej podsta- 
wie nabrać dla nas szacunku j ufności w naszą 
przyszłość? Lekceważono tak ważne oddziały- 
wanie bezpośrednie i teraz ponosimy skutki, 

Pocieszamy się teraz, kiedy to zaniedbanie 
już odrobić się nie da, poparciem Franeyi i z Sa 
tysfakcyą drukujemy mowy Brianda i głosy 
prasy francuskiej jako objaw, że mamy przyja- 
ciół, którzy się za nami ujmują. Czy doprawdy 
za, nami? Czy Francyi tak bawdzo na tem zależy 
aby Polska dostała Górny Šiąsk? Nie, Francyi 
zależy na tem, aby Niemcy go nie zatrzymały i 
to jest jedyna korzyść, jaką na nas spływa z 
naszych praw i z naszego położenia geografi- 
cznego. Francya nie potrzebuje naszego węgła. 
ale nie chce go zostawić Niemcom; Francya, 
dążąc do największego i do najdłuższego osła- 
bienią Niemiec, chce je trafić w  najczulsze 
miejsce i dlatego popiera nas, może także trochę 
z sentymentu, 

Słabość jest przekleństwem dla jednostki, a 
cóż dopiero dla ciala zbiorowego, jakiem jest 
państwo. W sytuacyi, w jakiej Polską się znaj- 
duje, każde zaniedbanie należy postawić w ró- 
wnym rzędzie z rozmyślnym błędem i to wła- 
śnie odnosi się do naszego zaprzepaszczónego 
stosunku do Anglii, Za to p. Sapieha przestaje 
być ministrem, ale czy ta dymisya powetuje 
wyrządzoną przez niego szkodę? 

Jedno z pism francuskich w polemice z 
Lloydem Georgem użyło zwrotu, że „Lloyd 
George ma tylko słowa, a Francyą ma siłę", To 
jest naturalnie tylko zwrot retoryczny, bo wy- 
kluczonem jest, aby Francya użyła swaj siły na 
obronę praw polskich do Górmego Śląska, An- 
glia radzi Niemcom wysłać wojsko przeciw 
powstańcom, czy Framcya w takim razie wyśle 
nam pomóc? Trudno w to uwierzyć, gdyż i 
Francya, najsilniejsza wprawdzie potęga mili- 
tarna ną kontynencie, nie zechce tak otwarcie 
wystąpić przeciw sojusznikowi, którego ona 


(Framcya) więcej potrzebuje, niż on (Anglia) jej. 

Nie na przeciwieństwie zapatrywań między 
Paryżem a Londynem powinniśmy opierać swe 
nadzieje, ale na własnych siłach. Poparcie, ja- 
kiego Ram udzielą przyjaciele w Radzie naj- 
jest niewątpliwie bardzo cenne iz 


wyższej, 


= AARO RZE BERETY WN ZLY CCETT WTA 


wdzięcznością je przyjmiemy, ale rada i kon- 
ferencye to zaowu — słowa, a słowami swych 
praw: nie obronimy. Nasze dyplomacya może 
nie zdoła odrobić zamiedbań, ale musi starac 
siz o zapewnienie naszym. postanowieniom te- 
go poszanowania, które zwykło towarzyszyć re- 
alnej sile, A tą siłą jest przedewszystkiem Je- 
dmncimyślność w obronie tego, czego nam żadine 
słowia ani dać ani odebrać nie są w stanie, 

tf: 
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Echa potwornego skandalu prawnego 


„Robotnik“ warszawski omawia p. t. „Echa 
potwornego skamdalu prawnego* sprawę nieja- 
kiego Ant, Nicia, skazanego na śmierć przaz 
sąd doraźny mławski na sesyj wyjazdowej w 
Ciechanowie j rozstrzelanego z rozporządzenia 
rodprokuratora przy sądzie ckręg. mławskim, 
Szurlewicza, pomimo wniesionego podania © 
laskę — przed upływem terminu 24-gSdzinnego 
„Robotmik*' tłómaczy to pogwałcenie prawa 
przez prokuratora, obowiązanego strzedz jego 
nietykalności tem, że zapewne p. Sz. chciał wo- 
bec niekorzystnego dlań rozkładu pociągów nie 
siedzieć następnie zbyt długo w Ciechanowie. — 
Kazał więc stracić delikwenta o godz, 6 zrama 
— nazajutrz po wyroku, który zapadł o godz. 
9 wieczorem, 

O samem maś meritum tego postępowania, 
podprokuratoóra pisze: 

„Nom perdidi diem meam“ (nie strąciłem 
dnia) mógł sobie powiedzieć p, podpuoikumator, 
stracił jednak bezprawnie życie ludzkie, kitó- 
rem po wniesieniu podania o łaskę rozporzą- 
dzać miały prawo tylko te czynniki, od których 
zależałą decyzya w Sprawie łaski (Naczelnik 
Państwa z kontrąsygnatą ministra sprawiedli- 
wości), 

Wiceminister sprawiedliwości, pragnący za” 
sięgnąć o godz, 10-ej rano dnia 9 kwietnią ip- 
formacyj o sprawie od podprokuratorą, rozmó- 
wić się mógł już tylko ze starostą ciechanow= 
skim, który go powiadomił, że podprokuratow 
już wyjechał, wykonawszy wyrok, 

Nie chodzi tu oczywiście tyle o osobę zastrze- 
lonago Nicia, île o zasadę i o pogwałcenie praw 
człowieka, © pogwałcenie zapewnionego przez 
ustawę prawa skazanego do laski, o zlekcewa” 
żenie scbie, przez urząd, powałany do stanią 
na straży prawa, praw i przywilejów czynni- 
ków, jedynie powołanych przez władzę usta- 
wodawezą do stanowienia w sprawie aktu ta- 
ski. 

Możliwe, iż Nić, który dokonał podwójnego 
zabójstwa, nie zostałby ułaskawiony, ałe praw- 
dopodobnym był i fakt przeciwny, albowiem 
sądy doraźne powołane zostały główmie dla 
walki z bandytyzmem zawodowym, Nić zaś 
bandyta nie był, i miał za sobą uwydatnione 
przez sąd dora$ny okoliczności łagodzące." 
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a 1 nad węglem górmośląskim: Polacy 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Bogu marmurowym 


Sigga Poezye Jana Pietrzyckiego, (Nakładem 
| iS. A, Krzyżanowskiego, Kraków 1921). 


;+P A ak 
rmy i poezyj Jana Pietrzyckiego „O Bogu 
Nitoy" przemawia đo nas jedyny we 
Nii Ei poezyj polskiej poeta — klasyk. 

Li kun Sowa, rozmiłowany w pięknie tre- 
| Vaai atu wersyfikacyjnego, władający tak 
xy ani mg formą wierszomą, że nie masz w 
i by at ednej rysy, ani jednego półtonu, któ- 


at awat w poprzek pełnej, klasycznej har- 


ACE. 
| Płiigwęlo ksjążki czytamy taki oto wiersz, za- 
"na y (jak cała serya) „O Bogu marmuro- 


e 
R M białym posągiem, wykutym w marmu- 
zp [rze... 
(Yedema ch purpurowe, młode drżały róże — 
"a ie na srebrne wokół wyrzucając błyski, 
PR cysterne zamknięte biły wodotryski. 


4 
owy me, do słońca i blasku tęskniące, 
Y na błękitąch złote włoskie słońce, 


Co świateł bursztynowe rozlewało kruże 
Na bijące fontanny, na mirty i róże... 


— Sem się prześnił! Pieśń słońca na ustach mi 
[kona! . 
Jakiś psotnik kamiemiem rozbił mi ramiona 
I szałem uniesjony złośliwej pustoty, 
W pleśń sadzawki mnie strącił — z marmuro- 
[wej groty... 


Jest w tych strofach coś z dłóta rzeźbiarzą. 
Jest plastyka kształtu i tonu, W pierwszych 
dwóch zwrotkach czar, dyszacy puzypomnie” 
niem nieba włoskiego i tej iozkoszmej ziemi 
mirtów i róż, o której pisał Byron, że „kto ją 
raz zoczył, ten tęsknić będzie już za nią zaw- 
sze“ — w ostatniej strofie.. sam poeta, tragizm 
jego miłości w obliczu „Konieczności' życia. 
I doprawdy, gdybym w poezyi Pietnzyckiego 
szukał szczenszego wyznania jego duszy, mie 
zmalazłbym akordu bardziej dosadnego, jak ten 
w strofie ostatniej, 

Plastyka słową w utworach poety nie ogra- 
nieza się jednak tylko do za%m=*rmnego obrazu. 
Ona idzie w głab, doh : ia południową 
mocą namietność ucz: jak dla nas— 
niezwykle gorącą, soc.., - i spotykamy je- 
dynie w  piśmiennietwie połtudniowo-latyń- 
skiem, pod którszo wpływem rozwijała się fam- 


tazya, poetycką Pietrzyckiego, Mam na myśli 
jeden z najpiękniejszych nietylko w tej książce, 
lecz bez przesady jaden z najbardziej żywioło- 
wych (pomimo formy klasycznej) w poezyj pol- 
skiej, śliczny wiersz o „Kochance Hermesa“, za- 
czynający się od słów: 


Powiedziało mi słońce, gdy w krwawej czer- 
[wieni 
Zachodziło, że nocą spowity i cieni 
Rozsrebrzomym błękitem — z korymckiej ko- 
flumny 
Zejdziesz Argos pogromca, płomienny i dumny, 
Na łęk dami zielonej, co stroi się w kwiaty, 
Kładąc posoch, sandały i hełm swój skrzydlaty... 
Gdyś skroń podniósł, w powietrzu coś dźwię” 
3 [kiem zadrżało, 
Jakby strunę kitoś strącił. Błyszczące twe ciało 
Ukochiąły księżyca promienie srebrzyste. 
W tył przegiąłeś ramiona — a taka, zaiste, 
Jest moc w tobie ogromna i taki ci z łona 
Bije jasny żar życia młodego, spłoniona 
Idzie siła i taki szał lotu młodzieńczy, 
Że z miłości — pod tobą kolumna aż dźwiięczy.,. 


Tylko dwa cykle w zbiorze tj. „Wspomnie- 
nia“ (sonety-miniatury z połyskiem uroku epo- 
ki Stanisławowskiej) i „Wieś mówi“ (soczyste 
w barwach i ciepłe motywy, kwitnacej wsi np. 


„NAPRZOD* 


Strejk w przemyśle naftowym w Małopolsce 


s 

fWe środę dnia 18 bm, o godzinie 10-tej rano 
wybuchł strejk w całym przemyśle naftowym. 
kopalnianym, rafineryjnym i warsztatach, w 
którym bierze udział około 32.060 robotników. 
Stmejk jest zupelny tak, że życie zupełnie za- 
marlo, gdyż strejkują także szoferzy i wioźni- 
ce, skutkiem czego ruch kołowy ustał, Strejk 
mzciąga się od Bitkowa koło Nadwórnej (wscho- 
dnia Małopolska) przez zagłębie borysławskie, 
krośmieńskie i gorlickie, rafinerye w Drohoby- 
czu i w Ustrzykach, aż na rafineryę nafty w 
Trzebini; 

Strejk został robotnikom narzucony przez 
przemysłowców, którzy idą za podszeptema 
swych szefów Francuzów»w tym kierunku, aby 
robotnikom odebrać tą odrobinę wolności, jaką 
zdobyli tyluletnią walką. Robotnik polski, choć- 
by miał pnzymierać głodem przez kilka tygo- 
dni, nie pozwoli odebrać sobie tej skromnej 
wolności i mie przekształci się w czarnego nie- 
winika, by oddawać usługi obcemu kapitato- 


W walce tej ważną rolę odegrać powinien 
rząd, którego obowiązkiem jest wystąpić bez- 
zwłocznie jako pośrednik, 

Komitet strejkowy ogłasza następującą ode- 
zwę: 

Robotnicy i robotnice! (Bnta 12 maja br. prze- 
mysłowcy nalftowi zerwali toczące się od 
dwóch miesięcy pertraktacye między przedsta- 
wicielami robotników i przemysłowców, odrzu- 
cając wszystkie żądania robotników postawione 


w pertraktacyach i cofnęli uzyskane w całym 
przemyśle naitowym już dawniej przez robotni- 
ków zdobycze. 


Narzuconą. nam walkę przez zbrodniczy kapi- 


tał zmuszeni jesteśmy przyjąć i odeprzeć tę pro- 
wolacyę z całą stanowczością i siłą. Dnia 18 
maja t, j. rwie środę o godzinie 10 rano zostaje 
cały ruch w przemyśle naftowym i rafimeryj- 
nym przerwany, 


Robotnicy j robotnice? Pamiętajcie, że biada 


zwyciężonym! — A zwycięstwo klasy robotni- 
czej zależne jest tylko od bezwzględnej solī- 
darności wszystkich robotników, 


Nie słuchajcie podszeptów płatnych i niepła- 


inych przez obcy. i rodzimy kapitał prowoka* 
torów! 


Nie dajcie się brać na tep fałszywiych obie- 
tnie ze stromy łajdackich pachołków kapita- 
listycznych! 

Stańcie jak jeden mąż do wałki, narzuconej 
Wam. przez wojowniczą reakcyę kapitalistycz- 
na! 

Zwycięstwo po naszej musi być stronie, bo po 
naszej stronie słuszność! 

Precz z prowokacyą pachołków kapitalisty- 
cznych! 

Niech żyje solidarność i zwycięstwo sprawie- 
dliwości klasy robotniczej! 

Borysław, w maju 1921 r. 

Centralny Komitet ztrejkowy 
Borysław—Drohobycz. 


Polityka klerykałów 


Drugi filar „Rzeczypospolitej“ popisał się 


Krakowski omgam Piastowców „Goniec* po- 
daje następującą wiadomość z. Warszawy: 


„Na środowem posiedzeniu Sejmu poseł 
Bryl i towarzysze z klubu P, S, L, zgłosiłi 
do Taski marszałkowskiej wniosek magty 
w sprawie memoryała, wręczonego przez 
księdza arcybiskupa Teodorowicza Stolicy, 
Apostolskiej, We wniosku tym poseł Bryl 
stwierdza, że według miarodajnych "infor- 
macyi ksiądz arcybiskup Teodorowicz, po- 
sel do Sejmu, wręczył podczas ostatniego 
swojego pobytu w Rzymie Stolicy Apostol- 
gikiej memoryał, w którym oskarża polskie 
stronnictwo ludowe o Wirogą działalność 
przeciwko Kościołowi i proponuje, aby Sto- 
ica Apostoiska podjęła walkę jak majo- 
strzejszą przeciwko temu strontictwu, 

Również ks. arcybiskup Teodorowicz, pra 
gnąc pozyskać dla siebie Stolicę Apostol- 
ską, zdradził tajemnicę państwową, prze- 
syłając wyjątki z pouśnych raportów posła 
naszego przy Wiatykanie do ministerstwa 
sprąw zagranicznych. Raponty te otrzymał 
iks, arcybiskup Teodorowicz w sposób Rie- 
wiadomy, 

Akcya cała, majaca na celu rozpoczęcie 
ma całej linii watki religijnej w Polsce, w 
chwili tak dla państwa ciężkiej, jest spra- 


gorący wprost zapachem jabłoni wiersz „Par- 
kan dziunawy*) pochodzą z Polski — reszta to" 
mu, to wędrówki poety po średniowiecznych 
zaułkach Szwajcaiyj, po ulicach Paryża (pię 
kny wiersz „Paryska Notre-Dame"), a zwłasz- 
cza śród sugęestywnych miast włoskich, a więc 
Wiemecyi (cały cykl z oryginalnem ujęciem ta- 
kich motywów, jak np. „śmiejąca się czaszka“ 
na fasadzie klasztoru San Geremia), Werony 

(ksjężycowo-miajawy ozar domu Kapuletich), 
Florencyj, Pizy (sentymentalna, groteska fres- 
ków Łomenzettiego na temat piekła i nieba), 
Neapolu ij Rzymu, przedewszystkiem tego Rzy- 
mu barokowego z jaśminowem  puzypomnie- 
niem Beatrix Cenci, uśmiechającej się z galeryi 
Barbeninich z ram pmzedśmiertnego portretu i 
marmurowych fontann na ulicach papieskiego 
miasta, tak charakterystycznych dla starej 
„Świata stolicy", 


Szumią rzymskie fontanny nocą księżycową.., 
Jakieś ¿rebrne, kojące przelewa się słowo 
Pośród ulic, błękitem spowitych i placów, 
Gdzie šia świątyń zwialiską i próchną pałaców, 
Strojne w bluszczu akanty i lauru korony... 
Obudziły się w studniach leniwe trytony 

T ma musziach swych grają odwieczną piosenkę, 
Groźny Neptun uderzył trójzębem i reko 


wą sumienia państwowego ks, arcybiskupa 
Teodomwicza, Druga natomiast sprawą wy 
jawiemia Stolicy Apostolskiej poufnych dO- 
kumentów, dotyczących stosunków dyplo- 
miatycznych między Polską a Watykanem, 
działająca przeciwko interesom państwa 
polskiego, co nie da się pogodzić ze stamo- 
wiskiem Ks. arcybiskupa Teodorowicza 
jako obywatela i jako posła. Wobec tego 
podpisani wnoszą do laski marszałkowskiej 
wniosek: 1) aby marszałek zbadał tę spra- 
wę; 2) aby rząd przeprowadził szczegółowe 
Słedztyyo, w laki zyosób dokumenty mini- 
sterstwa spraw zagranicznych dostaly się 
w ręce pSSironne i o wyniku śledztwa zda 
Sejmowi sprawozdanie,“ 

Rozumie się, gdy ormiański arcybiskup urzą- 
dzał swoją, „taurnes* po zachodniej Europie, 
każdy mógł się domyślać, że chodzi mu nietylko 
o to, ażeby opowiadać cuda o cudzie nad Wi- 
słą, jak Matką Boska Wszemwidzialnie walczy- 
ła przeciw bolszewikom, lecz że były tam i ró- 
żne zamiary polityczne, 


A więc tycząca polityki  wewnętnznej; jak 
wiadomo „Zjednoczenie ludowomaroedowe“, 


któremu patronuje jago arcybiskupio-ormiańska 
mość, mą w swojem łonie grupę klerykalnych 
chłopów, której fundament tworzyli chłopko- 
wie ks, Blizińskiego, 


Nad wodami wyciągnął — a oto z głębiny 
Cudne żółwie pełzają, zaś stare delfiny 
Patrzą dziwów oczyma, jak z szumem im spada 
Na ramiona błękitnych brylantów kaskada, 


„Jak przez kraię kamienną, na cuda zachłaąnny, 


Trwożny satyn zagląda do wnętrza fontanny. 


Pietrnzycki w swej poezyi opisowej mógłby 
użyć powedzenia Piotra Ałltenberga: „Jak ja to 
widzę“, Pietrzycki — esteta wczuwg się w da- 
ny temat, zaczerpnięty z zewnątrz, przetwarza 
go po swojemu, nie tyle podpatrując jego ży- 
cie, ile suggerując mu życie. Jako wypowia- 
dacz swego „ja“, swych uczuć, czy poglądów, 
jest pwzedziwnie dyskretny, kryje je za osłoną 
swej wykwintnej formy, lecz każdy subtelny 
czytelnik dostrzeże, że w życiu jego poetyckich 
przedmiotów drży tu i ówdzie jego serce wła- 
sne, jego własna myśl, I w tem ujęciu rzeczy 
jest ton indywidualny poety, ukazujący odrę- 
bmość organizacył twórczej obok wybitmej, głe- 
hokiej kultury artystycznej, 


Pośród utworów a tonie Klasycznoantycz- 
mym spotykamy w książce Pietrzyckiego wiersz 
zatytułowany „Na Forum Romanum". Prowa- 
dzi nas poeta na znaną w Rzymie „via Sacra“ 
od luku Tytusa ku ruimem świątyni Saturna i 


NL 
38 
Arcybiskupowi chodzić mogło o 1% "aa t 
todami kościełnemi (ambona, Kontenis 
trudmić robotę — konkurentowi, naa 
mu, o ñe o wieś chodzi, — „Piastów osb „pał 
Chłop małopolski, covrmwda, we poś 
wrażliwy na gromy polityczne, CIS" taws f 
kler. Nie tak dawne to dzieje, pami? Gwo 
gdy biskupi galicyjscy wydawali z 
sty pasterskie przeciwko praśle 1 i 
poczynające się takimi zwrotami jas- 
wmęłtiznoścj miłosierdzia Bożego | 
was“, czy zaklinamy, A prasa ludowa | dk 
chłopsikj koniecznością dziejową poka poż 
nie wstrzymały się w biegu — U | 
sznę, niż owo biblijne słońce Jozwen is p 
Nie pomogło odmawianie rozgrze! pe | 
numeratorom pism zakazanych, ANI 4s pi” | 
ktyki księże, Natomiast w. b, Królestw "py 
oświata, i instynkt polityczny chłope ja ji 
stoją poziomie, wielki atak księży MA. q 
na większy sukces; na największy * 
znańskiem i na Pomorzu, ] piast i 
die przedstawienia interpelacyi | gig 
ców — ormiański arcybiskup, trzypnajć ; (m 
sady. „ło ut das" (daję, ażebyś i tY wb w 
miał zgóry odmzajemnić się Watykan syjgł 
jąc mu wykradzione przez kOgoś z mie” gt 
spraw zagranicznych poufne, bo dyp TE 
ne dokumenty, M 
Jeżeli cała rzecz polega na. ścisłych powi” 
to istotnie przeciw p. Teodorowiczowi 
wystąpić sąd marszałkowski, -al a | 
Ostatnie czasy dały nam piękny 0P% 
kalnych działań, 
1) Słynna mowa Sejmowa ks. LU A 
go, 1 
2) Ewentualna umowa rzymską pos 
Teodorowicza, g” 4 
3) Konszachty z Rzymem metropolity u 
katolicigiego, Szentycziego, który bez „yt dł 
rządu polskiego i poza jego plecy ma yt | 
skać = papieżą pełnomocnictwo do 
nia“ Rosyj, ly 
Pytamy, czy rząd polski może taterow rę 5 
dobny stan rzeczy, czy może pozwolić mą dA | 
żeby obywatele polscy wynosili zagra P T 
gadan 


ł 


menty dyplomatyczne lub wyjedu 
jakieś monenole do wszczynania O% 
Soni wkraczałjących w gedi. 
tykj zagranicznej, , 
Ale nietylko rząd — tecz j społegzeństw e 
si zareagować przeciwko temu, ażeby £ pł „Al 
czyniono centralo wszelkich intryg > 
nych, musi wystąpić przeciwko tomt, „gł 
kler oficyalmie czynił z kościoła — * j 
narzędzie polityczma, A 
`~ Klerykalj nasi niejednokrotnie MY 
zjadliwie przeciwko chrześcijańskiej Ą 
eyi amerykańskiej „Ymce*, Świeżo W= s 
„Naród“ podawał zdumiewające cyfry „ij | 
gi 


członków tej crganizacyi i potężnych č 

które dla niesienia pomocy bliźnim U 

wiecie, oma zgromadziła, 7 
Parokrotnie wytykaliśmy wojujący om 


| 


e| 
kierykałom naszym, że nie są oni godni gi A || 
zania rzemyka u sandała tamtym ludz D | 
rzy nie o polityczne ubiegają się korzy rj | 
miemiawiścią mie zioną, ale chnześcijańś! 
mują, jako potrzebę dobrego czynu. A 
I oto widzimy teraz ormiańskiego aro | 
ka kościelnego, który: — tak przedsta GK | 
rzecz interpelacya — traktuje sprawe | 


| 
: Pi 
ukazuje dwóch starców w togach, tara wg | 
kieś słoneczne popołudnie, gwamząc o * vi | 
Bogach į dawnych cezarach, popadajt „gł | 
pogawędki — w niewolę Momfeusza. 
ujęty m ton bardzo słoneczny, bardzo 
ski, obrazek niezwykle miły, „Niech 
przędzie* — pisze poeta — „sen 
Niech słodki, jak wino, jm będzie!” 

Wiersz powyżej wspomniany, zaczy? 
słów: „Głaukusie, przyjacielu!" co spó ÓW 
ło nawissowią uwagą jednego z kryt 
kowskich (w sprawozdaniu o książce ró 


i 
ckiego), że jednak żaden obywatel 
nazywał się Glaukusem*. Mniemanie | 
niej błędne! Imię Glaukus (z łacińską kk 
ką „us“, pochodzące od greckiego: Gł 
spotykamy w Rzymie bardzo często. , RA | 
świiat rzymski już w epoce dynastyi Julie, p] 
dyuszów był przez pół shelenizowany; A P 
ozet rzymskich obywateli zaliczano Wie! A. 
diych w Rzymie Greków, którzy nawet PA 
mywali najwyższe godności, że wymie! gay) 
by tylko rzymskiego senatora, Greka a 
Dijona. Używanie przez obywateli T M, Pil 
imion o dźwięku helleńskim nie było tygo 
Na tronie nawet rzymskim zasiada He! 

Dr. Włodzimierz Szym” 


i 


Min 


| r 


ku, % przy której chodzi o zdobycie sobie 
Mony siego, choćby srodkami tak niedo 
ur mj, dE aaia w obce ręce tajem=- 
Bay, łożu politycznem, na mandatach sej- 
Wp Ag i šenackich, a nie na podłożu moral- 
Mitona to czynią „nieoświecemi* przez ul- 
haj is zm Amerykanie — chcą klerykałi 
Wiee OWAaĆ.. Co? Gmach swojej potegi. 

R dla a vem okiem patrzą na tych, którzy 
tj "GAR żywym wyrzutem, iż jch robota i- 
baj, linii, której daremnie szukać w ewan- 


1 
i acze jedno: Główny dobrodziej „Rzeczy- 
| le — p. Paderewski, pozwalał sobie 
KEPA więcej swojej prasie w Ameryce, fot- 
Sobistemu mieukontentowaniu, działać 


paryskim „Temps“. Korespon- 
oming Post" z Bytomia, który nie 


| dy A ami Polaków, ani Francuzów tak o- 
msan polskie: 
tyon "Stanie ma nietylko charakter pa- 
cię „ ZBY, lecz i społeczny, Jest to w isto- 
Tuch chłopów į robotników, którzy no- 
Bienias, i? Polakami — przeciw burżuazyi 
ną ej. Toteż w razie, gdyby dyscypli- 
buch, 818 rozłuźnieniu, po pierwszym Wy- 
nę p PAtrYotyzmu mogłaby nastąpić woj- 
stem Sowa w najgorszej swej formie. Je- 
Giga | poinformowany przez przyja- 
| tahoa óW, którzy, mają tu swoje po- 
Mito ześnie „Manchester Guardian“ opu- 
gg, . Swałtowny artykuł, gdzie zarzucał Po- 
ala chwycili za broń i Francuzom, że nie 
należycie do Polaków: 
|. Cfanty i jego stronnicy usiłują czynić 
| il sposób dokładnie to, co uczyniły 
Bp > dokonywując inwazyi na Belgię. 
"gł szczamy, że przykładnie ukarani zo- 
"+ wszyscy oficerowie francuscy, któ- 
i Eoia dowiedzione, że kraj swój do- 
Woh o postawy, tak niekorzystnej 
ECRA całego świata“, 


| redaikcyą „Manchester Guardian“ — 
„M emps" — zechce przeczytać tele- 
lezy Ub ming Post" (pierwsze z tych pism 
żę le, drugie konserwatywne) stwier- 
Powstanie Polaków nie jest przedsię- 
K mma ujarzmiającem, jak inwazya Belgii. 


N pzez Niemców, lecz jest to akt 
p leco 


N 
dalej : dół S 
Skans po odparciu tego niesłychane- 
í tova ženia, które może iść w parze tyłko 
Cyg Lloyd George'a, iż Niemcy są na 


WOYNiCZ 


My 
OLIWIA LATHAM 


ko „IESC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 
ù nienia autorki przełoż 
Marya Kreczows 


z angielskiego 


m, Głupą duje l 
AAC gi Stwo — rzekła Oliwia, wyprosto” 
zg idan — Sądzi pani, że nigdy jeszcze 
(zę 8 tylk 1 do czynienia z pijanym? Trochę 
N Proa a Stlukłam rękę, zaraz ją wymo” 
e? Nie Wrócić i skończyć herbatę, do- 
w „9 bój się Borysie; już wszystko te 

i gł Borządku. 
| Bory 


Ro gs kopyt dał się słyszeć z podwórza 
wał z zbiegł co tchu. Włodzimierz zdej- 
| gały Siodła najmłodsze dziecko; inne 
tpj 80 ojca o, Z8Oła nie zważając na wła- 
ża: Który w milczeniu zsiadł z nędz- 
szkapy i oddał ją jednemu 
| chłopców, gapiących się w po 
PLS 
| Msep Prowadź ja nazad do Icka — rzekł 
i tę łodzie milczeniu poszedł do domu. 
| ty Każde TZ Wszedł do pokoju jadalnego, 
Sje btia ramieniu niosąc dziecko, gdy 
iz miej Ch czepiało się, jego sukien. 
boj ia zupełnie bladą, oczy podkrę” 
| ch emi obwódkami. 
legła ciapa] drogi, mój drogi! — krzy- 
nè jak 3, Sonja, biegnąc ku niemu, go- 
| baw a Wsze, do czułej sceny. —- Tak 
viles, a myśmy się tak strasznie 


„NAPRZÓD 


szkodliwie wobec polityki polskiej, wytwarzać 
dla niej niekorzystną atmoslerę, nie krępując 
się tem, że stał bardzo na widoku i że pełmił 
ngwet różne fumkcye polityczne za granicą, 

Obecnie główny filar tejże dolarowej gazety, 
którego fiolety, mają imponować całej opinii 
księżowierczej — został inierpelacyą piastow- 
ców. skompromitowany. 

Przypuszozamy, że sad marszałkowski tę 
sprawę istotmie zbada. Sądeimy, że p, Teodomo- 
wicz, o ile badź zaprzecza stay. janym mu zgrzu 
tom, bądź spodiewa się, że zdoła ich oztrze zła- 
godzić, sam o sąd taki dopomimać się będzie, 

Interpelacya bowiem postawiła go w świetle 
aż nadto fatalnem w obijczu wszystkich ludzi 
o niezątraconem poczuciu, co godzi się, a cze- 
go nie wolno czynić! 


Dokoła sprawy górnośląskiej 


Polemika francusko-angielska | 


Górnym Śląsku ludnością pierwotną, a Połacy 
napływową — pisze dziennik paryski na temat 
Framcuzów: 

„Armia francuska niezwykła jest uchybiiać 
swoim obowiązkom. Jeżeli za kanałem La Man- 
che są publicyści, którzy o tem zapominają, są 
też i daminiejsji kombatancj, którzy to pomną. 
Lecz czy jest obowiązkiem masakrować arma- 
tami i mitraljezami tych chłopów i robotników 
polskich, którzy masowo powstali przeciw 
swym obcym władzom? 

I dalej pyta, czy tylko drogą brutalnego tłu- 
mienia, przypuściwszy, że się ma siły, aby 
wszystko miażdżyć — rozwiązuje się wszystkie 
te groźne kwestye zarazem narodowe į spole- 
czne, których Anglia ma próbkę tuż pod bo- 
kiem (aluzya do fIrlandyi).., 


KORFANTY DO LLOYD GEORGE'A 


Pisma warszawskie przytaczają za „East Ex- 
press" dłuższą odpowiedź Korfantego Ra mowę 
Lloyda George'a, którą obszernie zajmowali- 
śmy się, Z odpowiedzi tej przytoczymy słowa, 
któremi Korianty odpiera zarzut, że Górnoślą- 
zacy ckazali swoją krewkość dopiero wobec 
Niemiec rozbrojonych(?) 

„Wasza Ekscelencya łaje Polaków górnoślą- 
skich za to, że walczyli w szeregach niemie- 
ckich przeciw aliantom ij że nie urządzali po- 
wstań przeciw Niemcom nierozbrojonym. Pan 
zdaje się zapominać o tem, że służbę wojsko- 
wą w Niemczech wymuszono od ludności naj- 
brutalniejszyrni środkami, Pan zapomina o 
tem, że około 15.000 Górnoślązaków przeszło 
do armii Hallera, że dalsze tysiące straciło ży- 
cie przy przekradaniach się przez front na stro- 
nę aliantów, że wszyscy, którzy zmuszeni byli 
pozostawać" w 'szeregach niemieckich, byli 


obawiały. Czy przyprowadziłeś go bez 
szwanku? Ostatniej nocy ani oka nie zmru- 
żyłam, myśląc o tem wszystkiem, Czy on... 

— (Ciociu, poczekaj chwileczkę — przer- 
wał Włodzimierz zdławionym głosem. 

F kam przy stole, ciężko walcząc e od- 
ech. 

W tej chwili dostał ataku kaszlu, co 
u niego było zawsze czemś strasznem. 
Dzieci stały dokoła w trwożnem milczeniu 
z rozszerzonemi, przerażonemi oczyma. Na 
szczęście nadeszła Oliwia i w jednej sekun- 
dzie dostrzegłszy jak strasznie był wyczer” 
pany, przyniosła mu filiżankę herbaty, za” 
nim doń przemówiła. 

— (Co ci w rękę? — zapytał, odstawiając 
filiżankę. 

Miała bandaż na zwichniętym palcu. 

— W palec się skaleczyłam, nie poważ: 
nego. 

— Gdzie jest Petja? 

— Zamknął się w swym pokoju. Nie, nie 
wstawaj, musisz trochę wypocząć. 

Wstał, usuwajac jej rękę. 

— Już wypocząłem. Chodź ze mną, muszę 
ci coś powiedzieć, 

Wyszła za nim na korytarz. 

— Nie można Petji pozostawiać teraz sa- 
mego. Dwukrotnie usiłował dziś popełnić 
samobójstwo. 

— Gdy go stamtąd zabrałeś? 

— Pierwszy raz w spelunce, gdzie go od- 
szukałem, chciał się powiesić. A potem, ja” 
dąc z powrotem, ruszył przodem i usiłował 
skoczyć do jeziora. Znasz tę stromą ścianę 
nad brzegiem. Muszę z nim spędzić noc dzi- 
siejsza, A ty, jeśli możesz, staraj się, by eio- 
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przedmiotem podejrzeń i nieufności ich prze- 
łożonych niemieckich. 

"Twierdzenie, że Górnoślązacy nie podnieśli 
się przeciw potędze militarnej, która najwięk- 
Sz armię świata dopiero -po pięciu latach mo- 
giy zdruzgołać, jest w ustach męża stanu pań- 
skiej miary okrutłnem szyderstwem, 

Dalej Pam zapomina o tem, że pierwsze po- 
wstanie śląskie miało miejsce w roku 1919, za- 
nim Niemcy zostały rozkrojone, Setki naszego 
ludu oddały wtedy życie i strumienie krwi 
wylała ludność nasza, a G. Śląsk doświadczył 
brutalnej pruskiej represyi militarnej", 


GEOGRAFIA PATA 


Dlaczego Pat w depeszy o prbtensyach oze- 
skich do Głupczyc nazywa je po niemiecku 
Leobschultz? Oficyslna agencya polska mo- 
głaby się oryenicwać nieco lepiej i nie wprowa- 
dzać w bląd prasy. 


RZL OR NR 
Listy z kraju 


Tarnów, 17 maja, 
Jak za 6arskich czasów 


Dnia 21 kwietnia h r. został rozkazem mini- 
sterstwia kolei 1, 61/prez. ex 921 z dnią 16, 4. wy- 
dalony ze służby kolejowej robotnik dzienny 
Franciszek Wolnik, Fakt ten wywołał żdziwie- 
nie, z jakich powodów wydalono Wolnika, któ- 
ry pracuje 15 lat na kolei bez nagany i kary i 
cieszy się dobrą opinią tak u przełożonych jak 
i współpracowników, Wreszcie sprawa się wy* 
jaśniła: Wolnik ośmiglił się swiego czasu na pu- 
blicznem zgromadzeniu polemizować ze Stawa- 
rzem, krytykując postępowanie Witosa jako 
posta tego okręgą a zarazem byłego naczelnika 
gminy, w której mieszka. Pan Witos przyrzekł 
zemstę, tembąrdziej, że Stawarz jest zięciem 
Witosa i jeśli wolną mu jeździć salonkami na 
kartę kolejową mimo, że nie jęst kolejarzem, 
to przecież musi mieć j jakiś autorytet. Do po- 
mccy dobrali sobie Dzierwę, urzędnika kolejo- 
wego, który kilkakrotnie ostrzegał Wolnika, ża 
Witos się pomści, Na razie jest piastowcam bo 
mu z tem dobrze, ma morgową posiadłość i sta- 
ra się osiąść w Bogumiłowticach jako naczelnik, 
przytem z żydostwem walczy na noże. Otóż na 
skutek rekursu i imtewwencyj jednego z posłów, 
minister kolei i prezes dyrakcyi polecili spra- 
wę zbadać i rzeczywiście dnia 2 maja przybył 
protokolant, lecz zajpiast udać się do urzędu, 
pod którym Wolnik pracował, udał się naj- 
pierw do Dzierwy, który z pracą Wolniką nie 
ma nie wspólnego,.by tąm zasięgnąć jniormarcyi, 
a dopiero potem udął się do przełożonych Wol- 
nika, którzy Wolnijkowi wystawili jak najlep 
sze świadectwo. Po dnedze zapytał robotnika 
Duhana W. jak Welnik się zachowuje? Ponie- 
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cia była spokoiną. 

— Domyślam się, że wcale się nie kładłeś 
ostatniej nocy? 

— Szukałem go do drugięj. A potem nie 
mogłem od niego edejść. Zasiadł z trzema 
młodymi oficerami z garnizonu, którzy za 
łożyli się ze swami dziewkamj, że wygrają 
od niego miniaturę niekoszczki żony. 

— I wygrali? ; 

— Tak. Jedyny to przedmiot, którego do- 
tąd nigdy nie stgwiął na kągrtę. Odebrałem 
jednak miniaturę. 

— Odkupiłeś? 

— Jednego powaliłem, a wtedy mi ją od- 
dali. Rozumie się, że'im później zapłaciłem. 
A teraz, najdreższą, muszę odejść i zoba- 
czyć, co się z nim dzieje. 

Pocałowała go i wyszła. Zapukał do drzwi 
brata. 

— Petja! Petja! otwórz mi, czy słyszysz? 

— Odejdź edezwało się niewyraźne 
mamrotanie z wewnątrz. — Odejdź i pozo- 
staw mnie samego. 

Nagle w sąsjeglnim pokoju rozpoczął się 
gwałtowny szturm do drzwi. Pijany Wanja, 
który był umilkł ną chwilę, usłyszawszy 
w pobliżu gov. znów zaczął się miotać 
i przeklinać, ~> ga 4 4. 

— Ona mnie zamknela! — wył przerażli- 
wie, wałąc w drzwi pięściami i nogami. — 
Czy słyszycie? Ansiejgka dyabliea mnie tu 
zamknęła: mnie, dk hia 4 

— Petja! — kęyyknął Włodzimierz gło- 
sem twardym, stanewczym. — Wyjdź za- 
raz 


ps 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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waż tan oświadczył, że nie nie mogą mieć prze- 
ciw niemu, protokolant oświadczył: „Wy go 
wszyscy bronicie a jednak go nie obronicie". 
Dnia 5 maja znowu przyjechał inny protoko- 
lant, lecz ten już nie jechał do przełożonych 
Wolnika, ale udał się wprost do Dzierwy j z 
mim pojechał do Stawiarza, skąd po dłuższej 
komferencyi odjechał z wójtem do kolei, pytar 
jąc się po drodze, czy Wolnik nie robi jakiegoś 
spisku (Wołnik jest radnym gminy). Na skutek 
dalszej interwencyi dowiadujemy się, że Wol- 
mik służbowo nic nie przekroczył, i że zostanie 
„przyjęty z powrotem do kolei ale z tem, że bę- 
dzie przeniesiony do Żywca. Jako motyw poda- 
je się agitacyę polityczną. Wreszcie zaznacza 
Się, że po jakimś czasie może być z powrotem 
przeniesiony do Tarnowa. 

Piszemy tu tylko fakta, nic. więcej, z których 
wynika jak słabym czuje się p. Witos, który boi 
Się zwykłego robotnika i robi starania, by 80 
się pozbyć. Wreszcie jest to niebyw aty skandal, 
by za przekonania mścić się na człowieku bie- 
dnym, ciężko ną kawałek chleba pracujacym; 
zamiast wziąć w obronę swego ziomka, Tobi się 
starania, by go usunąć jako sobie niewygodne- 
go. Wprawdzie minister kolei zastrzegł, że tyl- 
ko na jakiś ozas usuwa się Wolnika. Wiemy, 
Że na czas wyborów, jeśli sejm potrwa jeszcze 
Tok, czy ten człowiek za to, że nic nie zawinił 
mą cierpieć krzywdę? Czy p. Witos przypu: 
szcza, że tylko Wolnika ma przed sobą? Spo- 
dziewamy się, że znajdą się ludzie, którzy po- 
krzywdzonego wezmą w obronę, 


Wiadomości polityczne 


e=- 


Sprawa przyszłości ekonomicznej 
Lwowa 
Wywiad z tow. drem Loewenherzem 


W „Gazecie Wieczornej" pojawił się interest- 
jacy wywiad z tow. dr, Loawenherzem, który 
obecnie, jako delegat Lwowa dla spraw wścho- 
duiej Małopolski pracuje nad zabezpieczeniem 
przyszłości ekonomicznej kresowego miasta. 

Sprawy przeniesienia Urzędu Naftowego z 
Warszawy do Lwowa uznał tow. Loewenherz, 
va, rzecz doniostą. Nie idzie o to tylko, aby kil- 
kadziesiąt rodzin urzędniczych wraz z rodzina- 
mi przeniosło się do Lwowa, lecz idzie o stwo- 
rzenie ze Lwowa ośrodka naftowego przemyslu 
i handlu, Tylko jeśli wszystkie sprawy nafto- 
we będą ostatecznie załatwiona we Lwowie i je 
śli tu skonstruuje się cała działalność państwo- 
wa w odniesieniu do tej galuzi przemysłu, da 
tej części Rzeczypospolitej przeniosą się wszyst- 
kie towarzystwa i orgamizacye naftowe, co 
mipłynie dodatnio na rozwój ekonomiczny 
Wschodniej Małopolski, 

Ważniejszą jeszoze jest sprawa dróg handlo- 
wych. Przyszłość gospodarcza wschodniej części 
Małopolski i Lwowa zależy w znacznej części 
od rozwoju handlu między Polską i Wschodem. 
W art. 22 ust, VII, traktatu ryskiego przewidzia 
no na razie dla ruchu transytowego na teryto- 
ryum polskiem dla przyjmowania towarów 
idących ze Wschodu stacye Stofbce i Zdołbu- 
nowo, Obecnie mają być ustalone warunki 
przyszłego traktatu handlowego. Ominięcie w 
tej chwili wischodniej Małopolski byłoby rzeczą 
wysoce ujemną, której w przyszłości nie dało- 

„by się odrobić. Pewne grupa osób, działająca 
zresztą w najlepszej wierze, do tego stopnia za- 
pomniala o Lwowie, że troszczyła się o skiero- 
wanie handu transytowego, nawet lądowego, ra 
czej przez Budapeszt(!) niżeli przez Lwów, Dzia 
łalność tow. Loewenherza zmierza do utworze- 
nią we Lwowie środowiska pazyszłęgo handlu 
wschodniego. W tej chwili buduje się podsta- 
wa ekonomiczna przyszłości kraju. Wytężona 
działalność w tym właśnie kierunku może być 
decydująca. 


ZOZ zzz 


Przełom w cerkwi prawosławnej ? 


„Ukr. Wistnyk" przynosi sprawozdanie z kon 
gresu pnawosławnego odbytego w styczniu w 
Chersoniu pod przewodnictwem tamtejszego 
archiereja Aleksego, Ukraińca. Naradzano się 
nad ukrainizacyą cerkwi. P. Staszyńskyj, któ- 
ry tę sprawę referuje w „U, W.“, postawil wnio- 
sek, aby 1) oddać zwierzchnictwo nad cerkwią 
ukraińską metrop. Szeptyckiemu czyli złączyć 
ją z Unią, 2) powienzyć ukrainizacyę pisma św. 
i ksiąg litungicznych 00. Bazylianom z Galicyi, 
poruczając im też reorganizacyę klasztorów 
prawosławnych. Zjazd oba te wnioski przyjął 
jednogłośnie, Sprawa ta, gdyby była tak pokie- 
rowana, byłaby faktem dziejowego znaczenia. 


„NAPRZOD* 


Lenin o Ukrainie 


Według „Wperedu* Lenin w broszurze p. t. 
„Wybory do ciał ustawodawczych, a dyktatura 
proletaryatu* zajmuje się także sprawą ukraiń- 
ską, W tej sprawie Lenin wypowiada się w spo 
sób następujący: „Piszącemu te słowa (tj. Leni- 
nowi) — zarzucano zbytnie rozdmuchiwanie 
kwestyi narodowościowej na Ukrainie. Ignoro- 
wać tę kwestyę (czem bardzo grzeszą, Wielko- 
rusy) — to zmaczy popełniać błąd ciężki į nie- 
bezpieczny, Nie mógł być przypadkiem rozłam 
rosyjskich i ukraińskich eserów, jaki nastąpił 
jeszcze w r. 1917. Jako imternacyonaliści jeste- 
śmy obowiązani, po piertysze, zwalczać zè spe 
cyalną energią resztki wielkoruskiego imperya- 
lizmu, jaki nieraz mieświadomie pokutuje 
wśród rosyjskich komunistów; po drugie jeste- 
śmy obowiązani w kwestyi narodowościowej, 
jaka posiada stosunkowo małe znaczenie (dla 
imternacyonalisty kwestya państwowych gra- 
nic jest sprawą drugorzędną, jeżeli nawet nie 
trzeciorzędną) zgodzić się na ustępstwa. Wa- 
żniejsze są inne sprawy. Ważne są podstawo- 
we interesy dyktatury proletaryatu, ważne są 
interesy jedności i dyscypliny czerwonej armii, 
walczącej z Denikinem, ważną jest kierowmi- 
cna rola proletaryatu w stosunku do włościań- 
stwa. O wiele mniej ważną jest sprawa, czy 
Ukraina będzie odrębnem państwem, czy nie, 

Jak się zdaje, słową Lenina znalazły wcale 
sympatyczny oddźwik w kołach ukraińskiej 
socyaldemokracyi, opowiadającej się za „radjań 
ską“ oryentacyą. Szkoda tylko, że w praktyce 
wiełkoruski imperyalizm w dalszym ciągu „po- 
kutuje* wśród rosyjskich i pseudo-ukraińskich 
komunistów. 


Litewscy delegaci w Wilnie 
Skandaliczne postąpienie endeków 


Dziennik litewski „Vilnius* podaje sprawo- 
zdanie z pobytu w Wilnie delegatów chrzęści- 
jańskiej demokracyi litewskiej: ks. Vailokaitisa 
i dra Jokantasa. 

Panowie ci chcieli zasięgnąć języka w Wilnie, 
jak zapatruje się ogół wileński na stosunki z Li- 
twą kowieńską. Delegaci rokowali 1) z t. zw. 
Blokiem Narodowym, 2) ze stronnictwem De- 
mokratów połskich i „Odrodzeniem*, 3) z grupą 
większych właścicieli ziemskich, 4) z Białorusi- 
nami i 6) z poszezególnymi przedstawicielami 
społeczeństwa żydowskiego. 

Sprawozdanie stwierdza, że powyższe ugru- 
powapia skłonne były jedne mniej, drugie bar- 
dziej do pewnych układów z republiką litewską 
(zowieńską). 

Przedstawiciele wszystkich kierunków zape- 
wniali kategorycznie, że Polska nie zamierza 
czynić zamachów na to państwo litewskie i nie 
wyśle swych wojsk na terytoryum, na którem 
byiy przeprowadzone wybory do Sejmu kowień- 
skiego. 

Ale tu przychodzi „clou“... Oto delegaci lite- 
wscy nie czuli się związani dyskrecyą wobec 
tych insynuacyj, które im do uszu kłanii endecy, 
usiłując jak zwykle i webec nie-Polaków dyskre- 
dytować Naczelnika państwa. 

„Viinius* tedy wypalił za swoimi informato- 
rami, że: 

„Niektórzy jednak demokraci narodowi ostrze- 
gal: delogatów przed polityką Piłsuoskiego, gdyż 
od Piłsudskiego można oczekiwać czasami a- 
wantury, w rodzaju kijowskiej, chociażby się 
miała skończyć kompletnem fiaskiem“. 

A szczegół ten powtórzyła dla poinformowa- 
nia opinii polskiej o intrygach endeckich wileń- 
ska „Gaz. Krajowa“. 

Endecy pofolgowali sobie w swej żądzy szko- 
dzenia Piłsudskiemu. Ale czy zarazem sączenie 
takich podejrzeń nie jest szkoszeniem idei porozu- 
mienia poisko-litewskiego, nie jest szkodzeniem 
polityce polskiej ? 

Nie trudno na to odpowiedzieć! 


„PALMA 


prawdziwe 


ATOM 


do nabycią 


we wszystkich odpowie- 
śnicn hanalaca, 
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Kraków, 
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Jabłko i cytryna pid 
Jablko, które w naszym kraju sie ' 
kosztuje u nas 25 marek, , go p 
Cytryna, którą z Włoch przywieziono ; g 
i od której opłacono cło, kosztuje u na* * 
ki, 1 ZA 
Gdyby cytryny rosły w naszym kraju. 
wnością kosztowałyby po 25 marek, _, 
Bo nasi kmiotkowie są patryotami l * 
cenią rzeczy ojczyste... 


Proces Banku kupiectwa polskie: 


Z Warszawy donoszą, że ną onegdaj czł 


prawie w tej afexze, znanej już nas drl 
nikom, zaszedł niezwykły incydent. 58 ia 
sprawę sędzia pokoju postanowił $ 
Joska Grasberga, Wolfa Kupercynga, 
na ij Jakóba Lewina postawić w stat unię 
nią z art. 10 Rozp. Rady Ministrów 2 jpt 
sierpnia 1 art. 1, 2 i 3 ustawy z dnić „4 oś 
Tytułem środka zapobiegawczego zaa Y 
Grasberga, Kupercynga i Mahlsterma KAM yj 
ilości 1,000.000 marek od każdego, a 0% a0 
w ilości 500.000 marek — w pożyczce peb” 
wej. 5 
Ponieważ wobec spóźnionej pory W moi 
tegoż dnia powyższej kaucyi było już* pod” 
we, oskarżeni oddani zostali tymozase™ i 
piekę policyi. 

W ten sposób ława oskarżonych T 
się, a proces się rozrasta, 


Ghłeb miejski. Magistrat podaje 
ści, że od dnia 20 bm. będzie w dalszym, gi 


Celem ochrony płodów roinych przed Us zed! 
niem i zniszczeniem, magistrat w obwi A 
z dnia 30 kwietnia 1918 r. podał do Wy, 4 
ści, dotyczące postanowienia ustawy % 
lipca 1876 o ochronie własności polnel: ggo 
strat, powołując się na powyższe obwić p ; 
wzywa publiczność, aby nietylko san gpi 
sów tych ściśle przestrzegała, lecz 7 pó 
także wiadze w zapobieganiu szkodom pod Ą 
przez czuwanie nad dziećmi i młodzieżą w 
opieką pozostającą, oraz przez wstrzyf 
innych osób od wyrządzania szkód. gro f 
uszkodzenia własności polnej, oraz prz at jek, 
nia zakazów będą karane przez magistić, gó 
przestępstwa polowe, o iłe nie podpa BOA 
przepisy ogólnej ustawy karnej, lu gii 
szczegółowych ustaw, a nadto szkodni i 
zany będzie wynagrodzić wyrządzona igaj n 

Sprawa qtwarcia pracowni psycholog s jeb, 
Uniw. Jagiell. Jak wiadomo, przed dw% Foge 
zamknięto pracownię psychologiczno" stek U 
menjalną tutejszego Uniwersytetu wsk po 
nieważaienia kontraktu mieszkanioweg” 
ówczesną Komisyę Rządzącą. Z tego za sk 
przyrządy do badań musiano złożyć _„jjyó? 
dzie, a młodzieźżakademicka straciła lnie?" 
samodzielnej pracy naukowej. Dla uzup% pol 
dodać należy, że tutejsza pracownia nokie 
giczna była jedyną w państwie aus) soja 
Młodzież akademicka wskutek pozbaw! jes 
pracowni zwołała wiec w tej sprawie I go 
8 marca b.r. i wybrała komitet, które kö 
cono zwrócić się do miarodajnych ©% 24 
o uruchomienie pracowni. Akcya jo. Si 
dzieży nie odniosła pożądanych rezultat®™ igg 
dziewamy się jednak, że rząd uznająć zus 
pracowni psychologicznej zajmie się 
sprawą. ny R, 
Ę fedi Bagatela, „Dobrze skrojony 04 
Dregeby'ego wznowiony będzie dzisiaj 7 
plińską w roli baronowej Reiner, zali gf” 
postać do najcelniejszych w swoim ? ao 
W sobotę „Ładna historya" również 7 r 
plińską. 

Z Teatru Powszechnego. Dziś po p ące p 
operetka Lebara „Ideaina żonka“ ma gaen 
dłuższy przeciąg czasu zapewnione po“: ma, 
Jutro również powtórzenie tej! nowość pra”, 
cznej. W niedzielę popołudniu „Królowa. aokii 
mieścia“, a wieczorem „Piekna „Marsy mie ©, 
Zespół dramatyczny przygotowuje obeć 0, ko 
reżyserskim kieruakiem p. Kliszewskieg,, z PA 
medyę W. Sardou p.t. „Rozwiedźmy S€ „ją ø 
Morską, Grolickim, Magnuszewskim p 
głównych, zespół zaś operetkowy P ul „yo 
przygotowaniem jednego z najwybit 


; sł 4 zakresu muzyki lekkiej „Boccacciem* 
taj Reżyseryę operetki prowadzi po po- 
zdrowia reżyser Lelewicz, orkiestrą 
| Barański. 
| Ware kaizze Nowości, W poniedziałek 23, 
ta ją 4 i we środę 25 maja urządza dy- 

R" „Nowości* trzy wieczory baleto- 
tawse, innemi odtańczy znakomita para 

i „AA „Taniec aliantów", „Taniec norweg 

lkę w szafliku”, a Leokadya i Józef 
Y „Taniec cowboyów i „Czardasz“ z u- 
rps de baletu, Dziś w piątek i jutro 
„Hazard” z występem baletu. 
J4y,7 W przyredzje, Na ten temat odbędzie 
kl tem Kółką Przyrodników U. U. J. 
icia. ładów popułarno-aaukowych, a mia- 
Koa maja prof, Dr Czesław Białobrzeski: 
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| R baryy w przyrodzie (w sali zakładu 


| Uja kap. 
w 


H ów i owoców, — 31 maja prof, Dr J. 
R 


ii oe Wykłady wraz z dośwjadczenjar 
Ai ami świetinymi odbędą się (z Wy- 
Pierwszego) w sali zakładu zoologi- 
U. św, Anny 6, o godzinie 7 wieczo- 
> 10 marek, dla członków Kółka 
ników į młodzieży szkół średnich 5 ma- 


noina, Drugą rondę zawodów o mistrzo 
Y A rozpoczynają w sobotę 2! maja o 
boda - „Wisła* z „Jutrzenką“, Zawody, 
; "4 rozegrane na bójsku K. S, „Cracovii“ 
re zainteresowanie z powodu nie- 
Przedsynygo wyniku w pierwszej rondzie 
rzedaż biletów odbywa się u firmy 

ul, Szewska, i Statter, ul. Staro- 


How. KSERO 24 A war 
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kla Prawda? Od kilku dni obiega w mieście 
| alema że w aresztach policyjnych pod „tele- 
N cięż Doniósł śmierć jeden z aresztantów, wsku* 
| dł, „99 pobicia go szablą przez policyanta. 
k anej pogłoski zwłoki zmarłego zabrała 
Iwości le wchodząc bynajmniej w ocenę pra- 
ględz og nel pogłoski, poruszamy tę sprawę 
| Hiską” na zaniepokojenie opinii publicznej po- 
| "oma, wywołane. Sprawa ta powinna być wy- 

My atatniczy „komisarz* policyi. Onegdajszej 
| Bięgo | ztowano niejakiego Maryana Waśniow- 
| ba (Royo komisarza policyi, względnie refe- 
| g 


p 

g 16. 
| Byt 

s 

" 


armeryi w Ostrogu. Mąż ów otoczony 
gry iwem kobiet podejrzanego prowadzenia 
wał po lokałach publieznych, wywołując 
€nowaniem się publiczne zgorszenie. Na 
80, policyi, która chciała poskromić roz- 
go awanturnika, groził rewolwerem. 
wad » się jednak ubezwładnić „komisarza“ 
|. Okazało do aresztów policyjnych. W śledz- 

TU arogz Się, że Waśniowski był już swego 

wą towany za bezprawne noszenie mun- 


Z 
g 


icerskiego, 


M 21 zalawierzonie, Aresztowano Annę Dietrich 
ydy a €m z Lipnika koło Białej, zajętą w kan- 
tki SKU handlowego pod firmą dr. Dziko- 
kapa 5 a ul. Jagiellońska 5. Aresztowanie na- 
g Powodu sprzeniewierzenia przeszło t000 
Wartości 72.000 mk, oraz wyłudzenia 
aj POniąp mk, od pewnego adwokata na szkodę 
żę Dite. irmy, W toku dochodzeń okazało 
5 chówna sprzedała ryż pewnemu ku- 
58 tysięcy marek, pieniądze zaś prze- 
5, Poj ze swoją koleżanką Emilią Górną 
Tą również aresztowano. 


'000—= io 5* 
a Z POŁSKI 
man g eszłowanią w Sprawie Pnzappu, 
Port do paski, b. starosta, wziąwszy pasz- 
Wy, Czują iednia, wyjechał jednak do Warsza- 
pod "40, ŻE we Lwowie grunt palt się mu 
tą JSdnej z m W. ubiegłą sobotę aresztowano go 
m NA pozy, awiamń w Warszawie i pod eskor- 
Ubi być do aresztów przy: ulicy Batore- 
nę Fimqś Piatek jr Przemyślu aezeztorwa- 
akiapa pf? lwowskiego sądu, Hieronima 
* ich M. Józefą Rodaąkawskiego i odsta- 
Wiiązku > Lwowe, Aresztowanie pozostaje 


Aresztowani "AW obuwia dia puzappu. 
Ża L anie szajki fałszerzy banknotów, 
donoszą: Głośną byla przed około 6 
, banknotas Wwa aresztowania szajki: fałsze” 
Rena > którzy wyrsbiaśi fałszywe ty- 
pasty, Z i, auatryackje tygiątkoronówki i 
k = M w a eu Wówczas aresztowanych wy” 
w Z Powód: aedztwie policyjnem kiiką obni- 
` Žeimys braku dowodów, Ustalono wte- 
jaa i mi bandy, która nara- 


NAPRZÓD” 


ziła skarb państwa na milionowe szkody, byli 
„kandydacj rabinaccy" Just j Fejik, a głównym 
ich pomocnikiem był litograf Konstanty Koste- 
cki, Aresztowania giównych sprawców dokona- 
no w dniu 12 kwietnia, a jeszcze tej samej nocy 
udało się Kosteckiemu umknąć ze Lwawa. Prze 
prowadzono wprawdzie w mieszkaniu jego przy 
ul. Kochanowskiego rewizyę, którą nie dała je- 
dnak żadnego wyniku, Kostecki byłby może je- 
szcze długo bujat na wolności, gdyby był już po 
aresztowaniu spólników zaprzestał swojej 
zbrodniczej roboty, Był on jednak nienasyco- 
nym i rzemiosło swóje uprawiał w dalszym 
ciągu w Kołomyi, dokąd przyjechał 13 kwietnia, 
Kostecki oszukiwał nietylko skarb państwa, ale 
także i własnych spółlników. Falsyfikaty wy- 
rabiał na zwykłym kamieniu litograficznym i 
oprócz kamienia, który miał w główynmej fabry- 
ce, mial taki sam kamień z kliszą, jak i pemier, 
potrzebny do wyrabiania falsyfikatóry, u siebie 
w domu i „pracował* też na własny rachunek. 
Uśpiwszy czujność policyj, posłał kilku wta- 
jemniczonych do Lwowa, którzy stąd zabwati 
kamień litograficzny ij zapasy, które zmalazly 
się w mieszkamiu jego. I w Kołomyi nie tylko 
puszczął dalej w obieg gotowe już falsyfikaty, 
ale je też w: dalszym ciągu wyrabiał, Przed kil- 
ku dniami powinęła mu się i tam noga, a wsku 
tek dochodzeń został aresztowany. Po pierw- 
szych indagacyach Kostecki nietylko przyznał 
się do czynu, ale złożył otszerne zeznania, wy- 
dając prawie wszystkich swoich spólników, któ 
rzy bądźto razem z nim falsyfikaty fabrykowa- 
li, bądźto je puszczali w obieg, W Kołomyi Ko- 
stecki zamieszkał u prezesa Związku imwali: 
dów, Antoniego Baraninika, którsgo również a 
resztowano, Po przeprowadzonych dochodze- 
niach wstępnych odstawiomo obydwu areszto- 
wanych do sadu w Kołomyj, skąd odstawieni 
zostaną do sadu twowskiego, Na podstąjwie ze- 
znań, złożonych przez Kasńteckiego, aresztowa- 
no w niedzielę popołudniu dalszych sześciu 
spółników z Mieczysławem Lerólem ną czele, 
młodym eiegantkijm facelem, który ani orak 
ani siał a żył dostatnio, W eiązu ubiegłej nocy 
dokonano szeregu dalszych aresztowań, a Hezba, 
wszystkich aresztowanych dojdzie mniej wig- 
cej do 25 osób, 


Komisye sejmowe 


(PAT) Warszawa, 19 maja 

Komisye sświatowa i skarkowo-budżełowa na 
wspólnem zebraniu wysłuchały referatu posłów 
Osieckiego i ks. Sykułskiego w przedmiocie za- 
kładania i utrzymywania publicznych szkół po- 
wszechnych. Przyjęto wniosek komisyi oświatowej 
z poprawkami posła Wierzbickiego i rezalucyę po- 
sla Sulikowskiego, wzywającą rząd do przedsta- 
wienia w ciągu miesiąca finansowego projektu 
urzeczywistnienia ustawy, Oraz rezolucyę posła 
Zmitrowicza dla popierania budownietwa szkolne- 
go na kresach wschodnich i pograniezu pruskiem. 

Komisya prawnicza odbyła zebranie, na którem 
dr Seyda referowai rządowy projekt w przedmio- 
cie zmian w ustawie 6 walce z lictiwą, Rząd pro- 
ponuje zniesienie osobnego urzędu do walki z I- 
chwa i przydzielenie jego działalności starostwom, 
oraz powiększenie kar administracyjnych ze wzglę- 
du na zniżkę waluty. Podczas obrad okazało się, 
że rząd do tej chwili nie wydał rozporządzenia 
wykonawczego do usiawy o walce z lichwą, ani 
nie utworzył w przewidzianej usławie organizacyi 
urzędu walki z lichwą. Wobec tego, komisya za- 
żądała, aby odpowiedzialny za wykonanie tej usta- 
wy minister aprowizacyi żłożył kómisyi sprawo- 
zdanie o stanie rzeczy do dwóch tygodni. Prze- 
wodniezący tow. Marek przedstawił sprawę wnio- 
sków posłów Bojki, Witosa i Marka 0 wywłaszcze. 
niu Szczawnicy, a to na wniosek ministra zdrowia, 
który domaga się natychmiastowego załatwienia 
tej sprawy w interesie publicznym, ałbowiem we- 
dług dochodzeń, obecny właściciel Szczawniey 
hr. Stadnicki doprowadził to zdrojowisko do nie- 
bywałego zaniedbania pod względem sanitarnym 
i leczniczo-kąpielowym. Dr Tarnawski stwierdził 
tę opinię i wskazał na oburzenie, lakie w swoim 
czasie wywołała w Małopolsce sprzedaż Szezawni- 
cy przez Akademię umiejętności osobie prywatnej. 
Dyskusyę szczegółową nad wnioskiem odroczono, 

Komisya miejska wysłuchała referału o proje- 
koio ustawy w przedmiocie oddania w wióczystą 
dzierżawę gruntów pod budowę domów dia urzę- 
dników państwowych. Przyjęto wniosek ks, posia 
Kaczyńskiego, aby z gruntów przekazać się ma- 
jących mogły korzystać także kooperstywy i spól- 
dzielnie. 

Komisya sdbudówy badała kontrakty drzewne 


b 
Lwy 


austryackie, zatwierdzone przez ministerstwo rol= 
nietwa. Do podkomisyi wybrano posiów Bryła, 
ks. Sykułskiego i Wysokieckiego. Wreszcie obra. 
dowano nad projektem umowy, jaką ma zawrzeć 
rząd ze związkiem właścicieli lasów i przemyslu 
drzewnego w byżej Kongresówee i Małopolsce, 
w sprawie dostarczenia drzewa na cele odbudowy. 
Komisya nie powzięła formalnej uchwały, nie 
chcąc ukracać działania rządu. 


Uchodźcy ukraińscy muszą 
opuścić Warszawę 


Warszawa. (PAT) Z powodu polecenia uchodź- 
com Ukrainy, aby opuścili Warszawę, opieku- 
jący się żydami komitet wysłał - delegatów do 
Włocławka, Będzina, Częstochowy i Mińską Ma- 
zowieckiego w celu wygotowania dla nich mie- 
szkań. 


Gdańsk sabotuje układy z Polską 


Gdańsk. (PAT). Rząd gdański, przeciągając u= 
stawicznie pertrakłacye z Polską, usiłuje z dru- 
giej strony przedłużyć ważność korzystnych dla 
Gdańska umów prowizorycznych. Charaktery- 
stycznem w tym względzie jest postępowanie 
rządu gdańskiego w sprawie rybołostwa, We- 
dług oświadczenia wiceministra Plucińskiego, 
rokowania prowadzone w Warszawie przerwał 
delegat gdański, pomimo, że dnia 15 maja u. 
pływa ważność prowizorycznej umowy o ryba- 
łostwie. Obecnie usiłują sfery gdańskie wywrzeć 
pewnego rodzaju nacisk na komisarza Ligi na- 
rodów, do którego wczoraj udała się delegacya 
rybaków wolnego miasta Gdańska. Rybacy 
przedłożyli trudną sytuacyę, w jakiej znajdują 
się wskutek przywrócenia polskiej granicy mor- 
skiej. 


RO r $ LJ s tik 
posiedzenie Rady najwyższej 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Biuro Reutera 
donosi, że najbliższe posiedzenie Rady najwyższej 
odbędzie się definitywnie w przyszłym tygodniu 
w Paryżu, 


Bank balszewięki w Londynie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”*), Rada komi- 
sarzy ludowych w Moskwie zatwierdziła projekt 
sworzenia w Londynie bolszewickiego banku. 
Bank ten będzie się mieścił w jednem z naj- 
ładniejszych gmachów City. Początkowe trans- 
akcye banku będą polegały jedynie na zała- 
twieniu wypłat rosyjskich Kooperatyw na za- 
kupy w Anglii. 


NADESŁANE 


DR MED. 


JOZEF ZEITNER. 


ordynuje jak zwykle 
w Franzensbadzie „Berliner Hof", 


Małopolski Zakład Odzieży 

zawiadamia P. T. Publiczność, Konsumy, Zrzeszenia 
rabotnicze itd, ża nadeszły: : 
Sandały dla dorosłych i dzieci, 

obuwie męskie, damskie i dziecinne 
w wielkim wyborze i po przystąpnych cenach, 


Sprzedaż burtowna i częściowa beż żadnych ogra- 

uiezeń w Zakładzie głównym w Podgórzu, ulica 

Nadwiślańska L. 12, oraz w szatni M. Z. O. 
w Krakowie przy ul. Szczepańskiej L. 3. 


Zapisuicie się na członków 
„Czerwonego Krzyża” piidów ti 


Czionek rzeczywisiy -= - = - - - 50 mk 

„. wspierający (bsz prawa głosuj 20 , 
Wiodziaż glmnazyalna e - = = = >- 6, 
Gzłonsk dożywotni - - - - =- - - 5600 , 


Góznaki daruo. 


Miwynwczeciniajcie „iprzó” 1 
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Z ruchu socyalistycznego 


Konferencya  kulturalno-oświatowa ukraińskiej 
partyi socyalno-demokratycznej. Zarząd główny 
ukraińskiej partyi socyalno-demokratycznej we 
Lwowie zwołuje na dzień 5 czerwca b. r. do 
Lwowa konferencyę kulturalno-oświatową, ce- 
lem ułożenia jednolitego planu pracy oświato- 
wej wśród proletaryatu ukraińskiego. Porządek 
dzienny konferencyi jest następujący: 1) Zaga- 
jenie, 2) Organizacya pracy kulturalno-oświato- 
wej wśród proletaryatu ukraińskiego (referat 
tow. A. Czerneckiego), 3) Kulturalno-oświatowa 
praca w międzynarodowym ruchu robotniczym 
(referat prof. Uniw. tow. dra H. Swiencickiego), 
4) Wybór komisyi kułturalno-oświatowej, 5) 
Wnioski. W konferencyi wezmą udział delegaci 
ukraińskich związków oświatowych i polity- 
eznych Galicyi wschodniej, Wołynia, Chełm- 
szczyzny i Podlasia. 


Z sali sądowej 


Fałszerze 100-koronówek czeskich 
przed sądem 


Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się przesłu- 
chaniem oskarżonego Drehlicha. Oskarżony opo- 
wiadał bistoryę zapoznania się z Kotarbą, od 
którego w „Esplanadzie* kupił lornetkę teatralną. 
Drehlich zachodził kilkakrotnie do mieszkanie 
Kotarby, lecz prawie nigdy go w domu nie za- 
stawał. Wkońcu prokurator postawił wniosek 
o przesłuchanie p. Jaworskiego, u którego Dreh- 
lich mieszkał, na okoliczność, że Drehlich czę- 
sto wyjeżdżał za granicę, że posiadał większe 
sumy pieniędzy i że żalił się na nieszczęście, 
które go spotkało, gdyż skradziono mu walizę 
z pieniędzmi. Trybunał przychylił się do wnio- 
sku prokuratora. 

Z kolei przystąpiono do przesłuchania oskar- 
żonego Goldfingera, który podobnie jak jego 


Panny 


piszącej biegle na maszynie, 

ze znajomością języka nie-j 

mieckiego poszukuje Inż. Piotr į 

Bergmann i Ska, Kraków, ul. 

Starowiślna 8. Zgłoszenia tyl- 

ko z referencyami od 3—5 
prócz soboty. 


Bednarzy 


poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczynku, robota od sztu- 
ki, aprowizacya zapewniona. 


p M M 


p N 
Do sprzedania 

okazyjnie tanio nowe praw- 
dziwa amerykayskie buciki 
damskie z obkładem lakiero- 
wym nr. 37 i dziecinne nr. 34, 
Jasna 7, L p. oiy iy drzwi 

nr. 7, 


m Eo REMA - 


Do wyrobu zabawek 


z drzewa maszyna piłeczka- 
wa nożna do sprzedania. Wia 
domość w Biurze ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 


M ZA A 


FABRYKA GYKORYI „ŁABĘDŹ" 


zawiadamia, że 


SKŁAD FABRYCZNY 
NA MAŁOPOLSKĘ 


Główny reprezentant: WINCENTY MOSZKOWSKI 
KRAKÓW, WRZESIŃSKA 3, TEL. 2419 


przyjmuje zlecenia na ogólnie znaną 


GYKORYĘ WYBOROWĄ. 


ED E GS2 TM A GP. A AR. A R R, (80 ASD LA SOA APO LR 
BĘ” WAZNE DLA PAN a 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 


wykonuje nadal wszelkie zamówienia według najnowszych 
żurnali francuskich w bardzo krótkim czasie. 


M. KLOTZ 


KRAKÓW, BRACKA 6. 
ZZ AO e e ea m 


Redakior naczelny: Emil Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie. ° Czcionkami Drukarni 


j Elastyczność ciała 


wpływa dodatnio na postawę każdej FE 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- $ 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 7, 
Bersona obcasów gumowych, które n- | 

przyjemniają chód. a 
S.. Nie dajcie się nakłonić ani też złn- W 
dzić i żądajcie jedynie prawe 
dziwych 


|_ obcasy gumowe. 


NAPRZÓD 


poprzednicy nie poczuwa się do winy. Oskar- 
żony twierdzi, że wystarał się o maszynę lito- 
graficzną dla Kotarby, który opowiadał, że jest 
współwłaścicielem litografii deseni. Z powodu 
tej maszyny doszło do nieporozumień z Ko- 
tarbą, który wygrażał się oskarżonemu. 

Następnie przesłuchano oskarżonego Mojżesza 
Schenkera, który również nie przyznaje się do 
winy i zeznaje, że jakiś „waluciarz* Kandel, 
mieszkający razem z nim u p. Lieblingowei, 
prosił go o przechowanie w swojej szafie pa- 
kunku, o którego zawartości nic nie wiedział, 
a w którym, jak się okazało, znajdowały się 
fałszywe banknoty. Oskarżony zbija zarzuty 
onego Kandla, jakoby miał mu dawać falsyfi- 
katy do puszczania w obieg. Schenker przeby- 
wał w Koszycach a następnie w Krakowie, gdzie 
handlował dolarami. 

Jako ostatniego oskarżonego przesłuchiwano 
Fajwia Banda, który tłumaczy się, że w czasie 
rewizyi u jego matki nie przebywał w domu, 
lecz u swego wuja w Katowicach, gdzie kilka 
tygodni bawił; nie wiedział zatem, kto ułoko- 
wał za lustrem pudełko z fałszywymi bankno- 
tami czeskimi. Żadnego z oskarżonych nie zna 
i do winy się nie poczuwa. 

Na tem zakończyło się przesłuchiwanie oskar- 
żonych i przystąpiono do przesłuchania świad- 
ków. 

Pierwszy przesłuchany został świadek Fentzer, 
który jako wywiadowca urzędu wałki z lichwą 
w Białej przeprowadzał rewizyę w mieszkaniu 
Bandowej. 

Na tem rozprawę przerwano. Dalszy ciąg roz- 
prawy dziś, 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Związek inwalidów, wdów i sierot po poległycn 
Rz. P. w Podgórzu urządza 22 maja o godzinie 2 
popoł. pierwszy wielki festyn w parku na Krze- 
mionkach w Podgórzu, na który zaprasza się 
P. T. Publiczność, szezegóiy w afiszach. Czysty 
dochód przeznaczony na budowę własnego domu 
i założenia ochronki dla dzieci po poległych. 


mm Z 


Bersena obcasów ĵ 
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Przemysłowcy! 


IMPORT & EKSPORT 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do 


IMMIGRANT COMMERCEASSOCIA TION 


Adres telegraficzny : 
„IMCOM B PALO”, 
L. A. Prosiński W. J. Bukowski 


prezydent. wice-prezydent. 
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 
twiają się natychmiast. 


Reklama dówignia handil! 


NH ZO a c 


Redaktor odpowiedziałny: Maryan Jastrzęyj | 
Ładowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL * | 


{ R 

Baczność dozercy domowi! W node. 
maja odbędzie się zgromadzenie 0 -pu 
w sali Związku Stow. rob. przy UB be 
skiego 5, II p, Sprawy bardzo ważne. zarzą A 
wszystkich stróżów konieczna. za 


Składki 


Na Górnoślęzaków, Czytelnia 
Jul, Słowackiego Pobitna, Rzeszów 


REPERTUAR 


Teatr im. Jul. Słowackiese 
Piątek: „Orlątko”, 
Sobota: „Księga Hjoba“. 
Niedziela popołudniu: „Żołnierz 
dagaskaru '; 
wieczorem: „Księga Hjoba*. 
Teatr „Bagatela* Ei 
Piątek: „Dobrze skrojony frak“. h 
Sobota: „Ladna historya“. - wg” 
Niedziela, o 4 popoł.: „Niespodzianki | 
we*; — o 8-ej: „Panna MaliczewSke * 
Teatr powszechny 
Piątek: „Idealna żonka“. 
Sobota: „Idealną żonka”, 
Niedziela popołudniu: „Księżniczka 
wieczorem: „Piękna Marsylianka - 
Operetka w Nowościach 
Piątek: „Hazard'. 
Sobota: „Hazard“. 
Niedz. popoł.: „Hazard“ — występ 
wieczorem: „Błękitny mazur”. gó” | 
Kollegium wykładów naukowych pyne” t 
Linia A—B. Ł. 39 
Początek o godz. 8 wieczór 
Piątek: ks, Fel. Hortyński: Konwef 
z teoryi Einsteina. „ao MJ 
Sobota: prof. dr Józ, Reiss: Arcydzie* 
tury operowej z ilustr. muz.) 
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| sporządzony według gatunku ameryki 
arkusz 22X22 mk 6, przy odbiorze ? 


prot $ 


ji 


ri 
i m 


A 
Wa 


25% rabatu. M 
L. WENDLING, Kraków, ul. Grodzkój| 


MME 


JĄ 
w Podgórzu na Zabłociu sprzedaje w dow 


ści drzewo rąbane po 220 Mp za cena g | 
drzewo w polanach po 180 Mp. za 6% jl 
Drwalnia otwarta od 3—6 popołads%, All 

o i 


PRZEWODY zagraniczne G. 1000 od 12 do 10% gl 


PRZEWODY elektryczne własnej fabrykacyi ję 
każdego rodzaju i przekroju (jakość izol. gwa” „g 


| KRANY i wentyle podług własnych i ed 
modeli lub szkiców p” „| 
n 4 


| Samochody — Motocykle — Motory — Maszy wł | 
DOM HANDLOWO.PRZEMYSŁOW 4 
inż. Piotr Bergman i Ska, Warszawa (W| 
ODDZIAŁ KRAKÓW: Starowiślna Ż2] 


Tygodniowe pismo socyalist/? | 


B YR UN 


od 15 maroa r. b. wychodzi pod rodki 
K. Czapińskiego, l. Daszyńskiego, T, Hołówki 
działkowskiege, St. Posnera I Z. Zaren” g 


Poświęcone teoryi i praktyce ruchu socyali oh 
Zawiera stałe działy: polityki wewnętrznej i 248! 
rychu zawodowego, spółdzielczego i oświatowe8 yt 
sce i zagranicą, życia parlamentarnego i samor: 
również przegląd spraw społeczno-gospodaroży y l 
dnień narodowościowych., oraz dział artystyczno” gyjf | 

Własni korespondenci w Paryżu, Brukse jl 
Berlinie, Wiədniu i Rydze. 3 a 

Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b.: 7 gai 
w kraju z przesyłką 70 mk., kwartalnie 200 m% ef u | 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara, 06287 
pojedynczego 20 mk. al 

Konto czekowe nr. 532. p MPR 

Redakcya | Admlnistracya: Warszawa, od 105 
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230-44. Administracya czynna codziennie od 107-4 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od 1 || 
PS. Numer okazowy „Irybuny* wysyła się 8 AÀ 
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słaniu adresu. 


